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Po miądzyparlamentarnej konferencyi zwo- 
lenników wieczystego pokoju, odbytej nieda- 
wno w Brukseli, obradował teraz w Hambur- 
gu ósmy międzynarodowy kongres propagato- 
rów idei wiecznego pokoju. Na tym zjeździe 
potępiono pojedynki, zalecono starać się o to, 
aby młodzież szkolna wszystkich narodów u- 
trzymywała między sobą stałą wymianę listów, 
bo przez to dorastające pokolenie wytworzy w 
sobie poczucie solidarności cywilizacyjnej, ©o 
przytłumi terażuiejsze niechęci; dalej posta- 
nowiono skłonić wszystkie społeczeństwa. do u- 
roczystego obchodu 22 lutego r. p. setnej rocz- 
nicy urodzin Jerzego Washingtona, jako zwo- 
lennika braterstwa ludów, a wreszoie uznano, 
że trzeba popierać projekt zwołania w roku 
przyszłym do Turynu kongresu wszystkich Sto- 
warzyszeń uniwersyteckich i na tym zjeździe 
młodzieży propagować ideę powszechnego po- 
jednania się narodów. Podczas obrad odzywały 
się nieraz skargi na obojętność społeczeństw 
dla celu tak wzniosłego, jak pokój wieczysty, 
ale odzywały się także głosy nadziei, że ta 
obojętność niebawem przeminie, a sprawa wie- 
czystego pokoju pocznie się realizować. 

Jak skargi te były niesłuszne, tak i owa 
nadzieja bodaj czy się ziści. Trudno od spole- 
czeństw żądać, aby się namiętnie oddawały 
sprawie, o której lat temu blizko dwieście na- 
pisał Leibnitz, jeden z największych jej szer- 
mierzy: „Przypominam sobie napis na cmen- 
tarnych wrotach : Paa perpetua! (pokój wie- 
czysty). Tu tylko są one wlasciwe, bo umarli 
się nie biją, ŻYJ4CY zaś wbrew odmiennego są | 
usposobienia“. Filozofowie daremnie bardzo 
gorąco zalecali zaprowadzenie w Europie po-| 
wszechnego i wiscznego pokoju; daremnie 
Leibnitz proponował federacyę, której ducho- 
wym zwierzchnikiem byłby Papież, a swieckim 
cesarz niemiecki; daremnie Kant ułożył swój 
filozoficzny projekt wiecznego pokoju; dare- 
mnie Pascal zajmował się tą sprawą. Więcej, 
aniżeli filozofowie, oddziaływali na współcze- 
snych ideologowie i humaniści, jak opat de 5t. 
Pierre ; ale 1 on, biorąe pośredni udzial w kon- 
gresie utrechokim, nauczył się, jak trudno 
przywracać pokój i walczyć z dyplematycznym 
szalbierstwem, którem wojowały obie intere- 
sowane strony. Jego tomewy memoryal o za- 

rowadzeniu wiecznego pokoju w Europie, wy- 

ad w Kolonii 1712 roku, dłużej, aniżeli 
przez pół wieku zajmował ówczesną publcy- 
stykę. Przez ten czas toczyły się wojny Fry- 
deryka lI, dokonywały się i przygotowy wały 
wypadki, które wytworzyły rewolucyę ame- 
rykańską i wielką rewolucyę francuską, a 
z nią dwadzieścia trzy lat wojen i napo- 
leońskich pogromów, które w rewolucyjny 
sposób zmien Hy polityczną postać Europy. 
Za niemi przyszły teorye de Maistre'a i Całej, 
chwilowo bardzo potężnej jego szkoły, dowo- 
dzącej, że wojna jest koniecznością społeczną, 
prawem natury, dogmatem prawie religijnym 1 
dobrodziejstwem. Ta teorya do dziś wielu je- 
szcze i to potężnych zwolenników liczy, 

Dlatego jeszcze w roku 1869 taki teore- 
tyk prawa narodów, jek Heffter, mógł napisać: 

„W starym świecie podstawą prawu narodów 
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wyraźniejszem usiłowaniu rządow i narodów by 
pokój był utrzymany, można widzieć ślad re- 
alnego tcrowania drogi do wiecznego pokoju, 
który filozofowie od czasu do czasu, jako cel 
ludzkości przedstawiali, a chrześcijańskie Ob- 
jawienie zapowiada. Spełnienie wszakże tej 
zapowiedzi jest Jeszcze bardzo daleko. Pod- 
stawą dla niego mógłby być tylko powszechny 
najzupełniej zabezpieczony, ogólno- DEI 
stan pokoju, by w przyszłości można było pro 
wadzić wojny tylko na zewnątrz luropy i to 
jedynie dla zwycięstwa idei pokoju wiecznego. 
Ale i od tego stanu bardzo daleko z powodu 
wewnętrznych i zagranicznych rozterek, tak 
dalako, że stawiając tę myśl, można ją uważać 
jedynie jako marzenie, a poprzestawać na fak- 
tagh, jakie mamy przed sobą...“ 

# W rok po wydrukowaniu tych słów jak- 
by na potwierdzenie ich nastąpiła wojna nie- 
miecko-francuzka, przerobienie karty środko- 
wej Europy, tryumf militaryzmu, i ten stan 
nie juź zbrojnego pokoju, ale nieustannego wo- 
jennego pogotowia, w jakiem dziś żyjemy. 
Wojna stała się podstawą prawa narodów. U 
chrześcijaństwie zapomniano. Co prawda, nie 
wiemy, aby o niem kiedykolwiek w tych kwe- 
styach pamiętano. Bo co warte nabożne powo- 
ływanie się nań tych sykofantów, którzy wo- 
łając głośno, że się nie lękają nikogo, jeno Bo- 
ga, w istocie boją się tylko liczniejszych lub 
lepiej uzbrojonych batalionów. 

Gdybyśmy mieli dość miejsca do śledze- 
nia w przeszłości objawów tej myśii o uezci- 
wym i rzeczywiście zabezpieczonym pokoju, 
moglibyśmy się cofnąć aż do XV stuleciu. ldąc 
od tego stulecia aż do naszych czasów, znale- 
żlibyśsmy na tej drodze nietylko marzycieli, 
nietylso filozofów, ale i polityków czynnych, a 
nawet monarchów, zajmujących niepospolite 
miejsce w bhustoryi. Wymieiumy ostatniego, a 
był nim Napoleon II. W mowie tronowej przy 
otwarciu izb 5 lutego, 1368 r, wzywał ou pań- 
stwa Europy, by oparły pokój na podstawach 
niewzruszonych, oddając rozstrzyganie sporów 
bieżących najwyższemu polubownemu sądowi ; 
by się oparły na podstawach trwałych, na no- 
wym systemie pohtyczńym, na zania wspól- 
inem, nie wyczerpując się ua czczą Ostentacyę 
|sil, uie wsiurzymując postępu cywilizacyi przez 
zazdrośne współzawodnictwo i rujnujące uzbro- 
Jenia. Głos ten pozostał bez echa. Napoleon już 
wówczas nie wzpudzał wiary i nie budził gro- 
zy siłą. W tem jego Dawoływaniu widziano 
tylko dowód słabości materyalnej. Wielki sztab 
armii niemieckiej znał już wtedy doskonale 
wady orgauizucyl ariuii francuskiej. W siedm 
lat później nastąpił Sedan. 

Więc oto jakże mogą społeczeństwa z za- 
pałem oddawać się sprawie, której przesziość 
taka niefortunna? A zapałem można robić tyl- 
ko to, w dokonanie czego ma się nieziomuą 
wiarę, a czyż ją mieć można po takich do- 
świadczeniach? Społoczeństwa niezawodnie pra- 
guąę powszechnego pokoju, opariego nu po- 
wszechnej a ścisłej Sprawiedliwości 1 posza10- 
waniu praw narodowych, lecz me mogą ouda- 
wać się z namiętnością sprawie, ktorej dokona- 
nie nie w ich mocy. Zresztą ulie zZaupadu tu 
potrzeba, lecz spokojnego rozwijania poczucia 
sprawiedliwosci. 

Niezuprzeczenie jednak — mniejsza o to, 
z jakich powodów — niechęc do wojny jest 
wszędzie coraza wlęnsza, Zabiegi O ULrzyruanie 
pokoju coraz Sstaisze. Jeśll nie WleceyśLy POKOJ, 
to bardzo aługie okresy pokoju są Lożilwe, 
pod warunkiem wszakże, że nietylso pulsuwa, 
nietylko rządy, ale jeszcze sume narody prze- 
staną obrzucać się nienawiścią. Lecz kto spoj- 
rzy ua Czechy, na Wielkopolskę, Aizacyę, pu- 
granicze WwioskO-irancuskie, Irlaudyę 1 t. d. wn 
pewnie zwącpi w możliwosóć Wzajemnego Bza- 


byla wojna, pokój był wyjątki: "m. Dziś, przy- | nowania się narodów, w ich state braierskie 


mniej pomiędzy chrzescijańskimni narodami, 
a ój jest prawidłem, wojna wyjątkiem, któ- 
rego celem znowu jest pokój. W tem i naj- 
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Ferrol przez chwilę zdawał się czytać 
w tych oczach, które nie spuściły się przed je- 
go wzrokiem. Bohater tylu awantur z epoki 
łowów w Compiógne i balów dworskich dru- 
giego cesarstwa, zbyt dobrze znał mowę kobie- 
ch oczu, aby się mógł omylić tym razem; 
EŃ więc poważnym, raczej ojcowskim 
tonem : 

— Moja droga pani, jeżelibyś pani miała 
umrzeć, to byłaby wielka szkoda, gdyby cię 
żałował tylko taki starzec, Jak ja. Ale od cie- 
bie tylko zależy, aby cię płakały daleko młod- 
sze Oczy, 

— Niel „ja tylko z pańskich oczu pragnę je- 
dnej ? łzy, jednej maleńkiej łezki, gdy pau usty- 
SZYsSZ, żem umarła. 

Coby teraz powiedzieli ci, którzy nazy- 
"AŻ p ętoninę P Hym posągiem ? 
widzę plc rzeki markiz — szalona jazda, jak 
oD to rozpaliła tę piękną główkę. 
pzego pan nie powiesz poprostu, Że 
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— I owszem, niech pan pyta. 

— Masz panı młodoso, masz urodę; ale taka 
uroda, jak pani, potrzebuje odpowiedniej opra- 
wy. Uzy chcesz pani, aby ci ją dało boguatwo? 

— Ubóstwo mniej m dokuczyło od osumo- 
tnienia, w którem wyschło moje serce, a wkrót- 
ce, jak Faust, będę płakała po zgasłej mio- 
dosci. 

— Jakże pani możesz nie widzieć tego, że 
zaiiość i bogactwo czekają na twoje skimenie? 
Jest człowiek, 1 to me żaden siarzec, Ktory 
żyje a myślą O'pani, odsąd poznał punia. | 

= Uh! ZWwWudd4a Antonina, 
twarz w dionie — pan widzisz we mnie do- 
brze pełuoiemią puunę, ktora szuka męza... 
O Boże! pragnęian usiyszeć tylko jedno sio- 
wo, jedno takie słówku, które się chowa na 
Zawsze, A pau ml dajesz praktyczną WSKAZÓW- 
kę, gdzie mogę znaueżć dubrą pariyę |... Jeazmy 
Ztąd.. Uhciałabym scnowac się pod ziemię, 

Zerwała się od ledwie zaozętego posuku 1 
suchym, stanowczym tonem kuzaia przyprowa- 
dzie swego konia. 


Zdziwiony tem ogromnie i coś podejrzy- 
wający gospoaarz przyprowadził oba konie 1 
wkrotce bonaterowie tej burzliwej 1dylli galo- 
powali z powrotem do Viilegarde. 


Gdy przybyli do pałacu, już duma Anto- 
niny zdołała w niej zapanować uad wszyst- 
kiem. Z początku postanowiła odjechać zaraz 
nazajutrz pod jakimx«olwiek pozorem, lecz za- 
raz zrozumiała, że jej ojciec, Fernand 1 pan- 
stwo Montgudetroy domyslą się przyczyny jej 
nagiego wyjazdu. Postanowia zarem pirzezwy- 
ciężyć to szaleństwo, bo Vullegurie miai siu- 
SZNOŚĆ : ona byłu szaloną, Sanaja się WIĘCLTOZ- 
mawiała z ożywieniem przy stole, mówię 
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Jak publicystyczne głosy opozycyjnej pra- 
Sy na pewno oczekiwać kazaly, zebranie nie- 
mieckich posłów z Czech zawyrokowało nie- 
przyjęcie zaproszenia hr. Badeniego na konie- 
rencyę ugodową. Dzień wczorajszy, dzień po- 
wzięcia tej uchwały, pamiętnym będzie w Au- 
stryi. Deklaracya posłów niemieckich nie za- 
wiera mie nowego; . obraca się dokoła znanego 
żądania, powtarzanego od wielu tygodni przez 
wszystkie organa opozycy., że najprzód rozpo- 
rządzenia językowe cofniętemi być muszą, a że 
dopiero potem o jakichku. wiek portraktacyach 
z rządem będzie można mówić. Niedorzeczności 
podobnego żądania kapitulacyi przed najrady- 
Kalniejszą presyą dewodz.ć nie potrzeba. Ale, 
co więcej, z chwilą, w której rząd ugodę pro- 
ponował i w ugodzie tej wyrażnie zaznaczał, 
źe wedle ewentualnego porozumienia stron rże- 
czene rozporządzenia językowe zmienionemi 
być mogą, w chwili tej żądanie bezwarunko- 
wego i niezwłocznego ich cofnięcia robiło się 
wprost bezprzedmiotowem, a więc znowu na 
inny sposób I z innego, tym razem rzeczowego 
stanowiska, niedorzecznem, a z uporu narodo- 
wego, robiło się w dodatku uporem a raczsj prze- 
korą polityczną. 

Na dziś, ten jeden rezultat pewny, że do 
ugodowej konferencyi nie przyjdzie, bo byłaby 
Jędnostronną, a więc wynik jej byłby bez zna- 
czenia. Co dalej? — to przyszłość pokaże. Aie 
oppozycya dowiodła, że nawet próby pokoju 
nie chce. Nie umiejąc być rzeczową, chce ona 
dalej brnąć ua tej drodze, na którą ją Schöne- 
rer 1 prasa hecująca ciągie i podżegająca wszel- 
kie radykalne instynkta, zawiodła. L'ostanowie- 
nie posłów niemieckich niepróbowania nawet 
zgody, jest wypowiedzeniem wojny. Węzła to 
nie rozwiązuje, ale sytuacyę Z pownością wy- 
jaśnia. Zbliża to chwalę zresztą, na który w 
Ausiryi za dlugo czekano, aby sprawę czesko- 
niemiecką, która gmatwa wszelką normaluą 
pracę wewnętrzną w Austryl, WCisLąĄĆ W te 
granice, które się jej należą. Chwast, kóry na 
gruncie tego sporu wyrasta, przerasta już mia- 
rę i zagraza zdrowemu ziarnu. I znudziło się 
innym ludzioja zamieszkującym Austryę przy- 
patrywać się biernie urąganiu wszelkiej wia- 
dzy, jak się to na zebramiach ludowych w Cze- | 
chach (chocby tylko Eger 1 Asch przypomnieć) 
zdarzyło i zdurza, 1 przysłuchiwac Się Z rezy- 
gnacyą nucie „Wacnt are Rhein“. Budzi się 
powszechne uczucie zniecierphiwienia i poczu- 
cie potrzeby silnej represyi przeciw takiemu 
ruchowi. 

A stanowisko rządu? Określa je dzis naj- 
trafniej we Eremdenblucie „wybitny austryacki 
policyk, obeznany dobrze z rozwojem spraw 
wewnętrznych wustryackich*, OLoż polityk ten 
przypomina na wsuępie, na czem się rozbiła 
proba czwsko-niemieukiej ugody z r. 1830. za 
rządów lauflego 1 wraca uwagę, ze Uze- 
SI sangu WOWCZAS LA ùeu STKLOWISKU, 1Ż rO- 
wnoupruwulónie mie powiuno byc wynikiem | 


ale prolunsą wszelaich UgUdowych akeyi między | Księcia biskupa Fuzyny, Ks. 
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otrzymaniu równej | (otrzymaniu równej do pertraktacyi podstawy, | Prosi również o pertraktacyi podstawy, 
nie myśli wcałe nieprzyjaźnie godzić w Niem- 
ców. Stąd pamiętne usiłowania w kwietniu, aby 
stworzyć niemiecko - czesko - polską większość. 
Ten program upadł w skutek znanego uporu 
Niemców. Fremdenblatt podnosi, że błąd leżał 
w przypuszczeniu ogólnej i zupełnej chęci i 
pragnienia zgody i w przecenieniu pokojowych 
aspiracyi. Wszelkie próby nawiązania na no- 
wo tej nici zerwanej, były daremne. „A co te- 
raz?— kończy autor pisma zamieszczonego we 
Fremdenblacie, — W ustąpienie hr. Badeniego 
nie wierzymy, dzieląc zdanie, że gdyby przed 
mniejszością obstrukcyi ustąpił, to gabinet o- 
becny bylby ostatnim rządem w Anstryi. Hr. 
Badeni pozostanie. Idealną politykę porzuci, a 
realną będzie musiał robic. Będzie więc mu- 
siał składać większość, która wprawdzie nie 
idealnemu pojęciu czesko-niemieckiego sporu, 
ale może tem lepiej realnemu pojęciu potrzeb 
państwowych odpowiadać będzie. Parlamen- 
tarny okręt, który na mienźne obstrukcyi o- 
siadł, musi znów na wodę puścić, na nowo go 
uzbroić i nowego ducha tehnąć w jego załogę. 
Praca i zadanie to ciężkie i chętnieby się każdy 
od niej usunął i usunąć miał prawo, ale na 
wysokiem posterunku, na którym hr. Badeui 
stoi, decyduje jeszcze chyba stare hasło : „Obo- 
wiązek przed korzystaniem z prawa*. 


Zachód 
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Il Zjazd księży katechetów 


we Lwowie. 

Dzis o godzinie 10-tej przed południem 
rozpoczęły się obrady drugiego Zjazdu XX. 
katechetów w świetnie przystrojonej auli gimna- 
zyum Franciszką Józefa. 

W zjsździe bierze udział około 150 ka- 
techetów, wice-prezydent Rady szkolnej krajo- 
wej dr. Bobrzynski, radzcy szkolni: ks. kan. 
dr. Lewicki, Baranowski, (rerman, Zaleski, in- 
spektor szkolny Dworski i kilka pań. 

Posiedzenie zagaił ks. dr. Lewicki, jako 
prezes komitetu przygotowawczego, przyczem 
położył nacisk na życzliwy stosunek, panujący 
pomiędzy dostojnikami Kościoła a władzami 
szkoimemi, — obie strony bowiem pamiętają o 
tem zawsze, że kwestya wychowania religijne- 
go musi być wspólnie przez nie prowadzoną. 
Ujcowską opieką otaczają prace księży kate- 
chetów ksiązęca Kosciola, nadesłaii bowiem li- 
czue a serdeczne dla zjazdu życzenia, 

Wśród oklasków przyjęto następnie pro- 
pozycyę komitetu: wybrac prezesami ks. kano- 
usa dr. Juliana Bukowskiego z Krakowa i ks. 
Aleksego 'lorońskiego ze Lwowa, zaś sekreta- 
rzami: ks. Damiana iopatynskiego i ks. Szczę- 
snego Malewskiego. 

Ks. dr. Bukowski dziękując za wybór, 
wzniósł okrzyk na cześć Ojca sw. 1 Cesarza, 
które trzykrotnie powtórzono. 

Z kole odczytano gratulacyjne pisma ksią- 
żąt Kosaoła: ks kurdynaia moeuroponty Sem- 
bratowicza (po rusku), ks. arcybiskupa Moraw- 
skiego, ks. arcybiskupa lssakowicza, ks. blsku- 
pa Boieckiego 1 ks. blssupa sutragana Glazera, 
biskupa dubosa, 


obiema narodowosoialui W Uzechach 1 załatwie- | ks. biskupa KulowsEiego, ks, biskupa Likow- 


nia spornych narodowych kwesty. Nie chcieli | skiego z Poznama, ks. 


być tylko otrzyinującąy ale 1 konuedującą stro- 
ną. Že na tew SWWLUWIBKU 1 naual stalli, hr. 


biskupa Uzechowicza 
(po rusku). Przyjęto je serdeczuymi oklaskami. 
Nasuępnie zabrał gios ks. lonuzin ze 


Badeni, pozuawszy ać razu doniosłosć sprawy | Szlązka, seuretarz Cleszynskiej „Macierzy szkol- 


GzesKO-NI6M1eukKiej 
SUWIIOWIA £ Zadanie Li DOL) SLaWinliemi jaso Guu- 
d1uio 


sina qua nun, UCZYC się 1 postawic przez |sylnpatycznej A miodej. 


1 piagnąc ją zwiatwic, pO- nej” 1 katecheta polskiego gimnazyum w Uieszy- 


nie. Jest to kapłan O twarzy niezmiernie 


Mów powoli, wyra- 


równouprawnienie językowe Uzechów w poio- | gwe, akceucon sźlązkim. Przedsiawi on ucią- 
Zeniu, w Kuryiuby jako równi z rownym, z | żliwe stosunki ludnosci polskiej na Szlązku, 


Niemcami ukiudac się mogl. 


Przez vo mieli | kvóra puka na wsze Strony O swe prawa naro- 


Uzesi inożnose w kardynalny puukuie jezy- | dowosciowe, lecz bez skutku. Dziś więc — Jak 
kowym nietylko koncesye xo sirouy memec- | wiadomo — ucieka się Sziązk do SaIMmMupomocy 
kiej przyjmować, aie Niemcom w zamian u-|i za pomocą gimnazyum polskiego w Cieszynie 


siępstwa z własnej strony czynie. 


Przy tem | chce złamac germanizacyjne wpływy. Mowca 


uregulowaniu językowej kwesuyi choiai prze- | prosi o przyjęcie 50 00 grona uczestników 
dewszystkiem minster-prozydent Niemcom do- | Zjazdu, aby mógł zaczerpnąć sił i otuchy do 
wleśc, Że czyniąc zadosG ządaniu Czechów w | dalszej jego ciężkiej Pracy na ziemi szlązKiej. 


z Thomassinem o swoich zumiarach literackich, 
słuchając słow jego, Jak wyroczni, i udając po- 
dziw ula śruiąłych 1d8, % ktoremi tenze się 
zdradzał. rocz niego, Z NikiM me TOZINAWIAlA, 
zwaaszoza zupełnie pomijała Adryana. Wbrew 
swemu zwyczajowi markiz byl bez humoru, aż 
Montgodetroy zartował Z mego. 


— Polowanie musiało dziś wypaść  raniej 
szczęsliwie. Ależ to katastrofa! Jutro będzie 
Zuiżaś la giełdzie, 

— Nie wszystkie katastrofy bywają powodem 
ZIUŻKI na gieldzie — Odrzeką kerreol, nie roz- 
pogouzony woale tym ZAL. 

Nazajutrz rano znaczna liczba gości odje- 
chaia breki do stacy! Kolei, Monugudetroy i 
Piotr de Louarn powraval do Paryza, pierwszy 
uo inueresów Kupieckich, drugi ua zebrania ro- 
bounicze. Luawika 4 uaUCZYCGielKĄ jechały tym 
Skiny pociyzgien pó SpPraAwUnki ula panı Mar- 
ty, Antoriuw Zas OUPTÓW adzada, Je w LOWuiży- 
suwie biwin 1 Aucyala Aholassn tymczasem 
pracowaa w bibnoweue ; Pizy nujininiej tam go zo- 
sta Wilona. 

W pociągu znajdopał się młody wojsko- 
WJ; kolega Fornauda, 1 Zawołai na niego: 

— Jeuz ze iuną do METRY na śniadanie ! 
Wasladaj, bo pociąg Zaraz iuszy ! 

Fernand wskoczył, gdy już zamykano 
drzwi. 

— A oo teraz będzie ze mną? — zapytała 
Antonina. 

— Powróci pani powozem, a ja piechotą — 
odpowiedział Adryan. 

— Dziecińsuwo! wsiadajcie razem — wołał 
z Odchouzącego pociągu Piotr de Louarn. 


Adryan mógł nareszcie rozmówić się ze 
swoją lodowatą boginią. Ten. traf szozęśliwy a 
miespodziewany Oniesmielil go na wstępie; poj- 
mowal jednak, że trzeba było jakimpąaż ko- 
sztem rozjasnic obecne połozenie. Jak wczoraj- 
szego dnia, tak 1 przez drogą od pałacu dosta- 
eyi kolei, Antonina truktowaaa go w taki Bpo- 
sob, jakby go pierwszy raz wiuzialą. Co mogio 
być przyczyną tej zmiany? (zy była kim za- 
Jętar Zupewne lhomassinem! W przeciągu 
tych paru tygodni on jeden prowauźi z wą 
dłuższe rozmowy, lecz Adryan był na to zwyt 
miodym, aby me widział rywala nawet w ozio- 
wieku, dobiegającym już do połowy szóstego 
krzyzyka. 

Jadąc dobremi końmi, przebywało się ca- 
łą drogę w nmiespaina poi godziny. Nie trzeba 
było tració CZASU; NA SZCZĘSCIE turkot kół 1 od- 
gius brzykadeł u zaprzęgu czyny rozmowę 
niedostępną dia ucha siangrem i Zrooma, Zaj” 
mującego w tyle wysokie siedzenie. 

— Qzy pam pamięta — zaczął zcicha — kie- 
dyśmy się Ostwini TAZ sam na sam widzieli? 
byio to w Meaux. Pau usmiechnęłaś slę tego 
ama., Odid zdaje mi się, że mnie Ciągła noc 
otacza, bo pani już się nie uśmiecha. Niechże 
mw jej królewska mosó powiedzieć raczy, co 
trzeba czym, aby Ją ujrzeć szczęśliwą ? 

— Prawda, jestem Aa A — odpo- 


wiedziaia — ale też, dlaczego mnie pan 
kochasz © 

Okrzyk radosny wyrwał się z piersi 
Adryana. 


— Więc pani to spostrzegłaś , 
tna, lecz wszechputęzna ! 


królowo okru- 
Przebacz mi, jestem 


Nikt we zuuwazył, jak Jaudwika pobladła | szaiony ! lo przeciez nie moze przynieść ujuy 


przy tych słowach, 


| twemu majestatow], jeżeli twój niewolmk obrał 
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jącego wychowania. Szkoła nie na innem, ale 
na Kościoła łonie wyrosła, Kościołowi też na- 


Długość dnia g. 13 m. 25 


42 Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 
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Prosi również o przyjęcie serdecznego pozdro” 
wienia od ludu szlązkiego. 

Gromkimi oklaskami dano wyraz życzli- 
wego przyjęcia dla dzielnego kapłana ze szlą- 
skich kresów. 

Z kolei przystąpił ks. 
odczytania reteratu na temat 
ligia“. 


dr. Bukowski do 
„Pedagogia a re- 
Prelegent nakreślił na wstępie historyę 
szkoły, aby wykazać, że szkoła jako córa 
Kościoła, winna w ścisłej pozostawać łącz- 
ności z Kościołem. Szkoła starożytna rozwijała 
tylko ciało wychowanka, duszy nie kształciła, 
ponad rzeczy ziemskie nie wznosiła, bo na zie- 
mi i w pogańskiem niebie było tylko zepsucie, 
Chrystus Pan kazał głosić ludowi Ewan- 
gelię, a więc naukę Swą szerzyś nawet w 
zakątkach sere maluczkich. Misyę tę przejął 
Kosciól chrześciański i stopniowo rozszerzał swą 
działalność w kierunku zbożnego, uszlachetnia- 


leży się kierunek wychowania, Oderwanie 
szkoły od Kościoła przyniosło fatalne sku- 
tki. Dziś już cała Europa zrefiektowana woła: 
„Powróćmy do szkoły ściśle ziączonej z poa 
iem — do pedagogii chrześcijańskiej“. I ,słu- 
sznie, bo wychowanie dzisiejsze zasłania przed 
wychowankiem ostateczny cel człowieka, cel 
życia wiecznego, a nie doczesność. Doczesnośó 
to ideał dzisiejszej pedagogii liberalnej, która 
mieni się także nowoczesną, a w rzeczy sa- 
mej jest właśnie znowu ową - starą pedagogią 
pogańską, zaprawioną, idealizowaniem klasycy= 
zmu starożytnego, nie wznoszącą się ani na 
cal ponad ziemskość. Między innemi hasłami, 
które liberalna pedagogia głosi jest post 2P 
w znaczeniu nowożytnej partyi postępowej, a 
więc odrywanie się od moralności. Pedagogia 
liberalna przybiera destrukcyjny charakter, pro- 
wadzi do wszechwładnego panowania materya- 
lizmu, a skutki stąd najsmutniejsze spotykamy 
w codziennem Życiu, jak niweczenie zdrowych 
podstaw społecznych, szczepienie bezwzględne- 
go sumolubstwa, — wszystko dla ciała, nie dla 
duszy. 

Pedagogia chrześcijańska natomiast, 
ugruntowana i rozrosła na naukach Chrystuso- 
wych, ogarnia zarówno życie doczesne jak i 
życie przyszłe. Wychowankowie szkoły chrześci- 
jańskiej wiedzą, że życie doczesne to tylko 
próba, od której zawisło Życie przyszłe. Nie 
gubią przeto duszy w pościgu za szczęściem. 
chwili, lecz spokojnie a z wiarą 1dą ku życiu 
wiecznemu, którego tresią wieczna  szczęśli- 
wość, być z Bogiem i patrze w Boga. Krzyw* 
dę czyni ten, kto wychowankowi za ostateczny 
cel życia stawia ziemskie jutro, kto wiary w 
życie wieczne nie rozbudza. Przeobrażenie się 
społeczeństwa w zgromadzenie zimnych, bez- 
dusznych egoistów okazało się zgubnem nawet 
dla tych, którzy postępu jednostronnego jedy- 
nie pragnęli — dziś więc powoli wkraczamy 
na dawne tory wychowania  chrześcijańskiego, 
a przy zgoduem i świadomem celu współdzia- 
launiu szkory i Kościoła, pod opieką katolickie- 
go Monarchy postęp w odradzauiu wychowania, 
we wdrażaniu go na zdrowe tory — jest na- 
dzieja — będzie coraz większy, uż wreszcie, da 
Bóg, ogarmie cały świat chrześcijański. 

Preiegentowi podziękowano rzęsistymi 0- 
kiaszami za odczyt. Na tem zakończyło się 
pierwsze wspólne posiedzenie. Dziś po południu 
1 jutro przez cały dzień będą obradować sekcye, 

następne zaś posiedzenie wspólne jutro o godz. 
6 wieczorem. 


Echa z wód. 
Zakopane w sierpniu. 
Po zeszłorocznym, w całej Europie okro- 
pnym sezonie letnim, jest aura tego roku 
o iylə łaskawsza, że. upusty niebieskie nie 
ciągie leją, że bywają pauzy przyjemne. Gdy 
zas deszcz, spłukujący do morza wszelkie mi- 
kroby z powietrza, jest warunkiem zdrowotno- 
ści tutejszego klimatu, jak to wykazywał jesz- 
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cię sobie za gwiazdę swego żywota i zwraca do 
niej stęsknione spojrzenie. ? 

— Pan śnisz chyba na jawie — odpowie- 
działa Antonina, mimowolnie wzruszona jego 
mową. — Przypatrz mi się pan dobrze, to się 
przekonasz, że jestem taką samą, jak inne ko- 
biety., JKochałes pan już pewno i takie, które 
były daleko więcej warte ode mnie. 

= ENIS Ja jeszcze żadnej nie kochałem. Mo- 
Żnwby sądzić, że przeczuwałem, iż spotkam pa- 
nią. A teraz, kiedy się wplotłas w moje życie, 
to już w niem zostaniesz — jako męka za- 
pewne, bo me ma dla mnie innej nadziei, 
prawda ? 

— Na miłosć Boską, nie żądaj pan niczego 
ode mnie! 

— Wolę wszystko, niż tę niepewność, jaka 
mnie dręczy ; jeżeli. zaś obecność moja tak 
przykrą jest pani, to pozostaje mi tylko się 
oddal16. 

Antonina zamyśliła się. Wzrok jej ścigal 
zielone jeszcze wierzchołki drzew, uciekających 
w dal i ginących w szarej, listopadowej mgle, 
która je Owijała nakształt wilgotnego całunu. 
Dziwno jej było, że ktos mógł mówić o mi- 
łości wobec zamierającej natury i rozdartego 
serca w jej ionie. Instynktownie zapragnęła za- 
dać komuś bol, aby znależć wspólnika w swo- 
jem cierpieniu, i rzekła: 

— Pan tu nie nie jesteś winien. Jeżeli chcesz 
wiedzieć prawdę, to powiem prawdę, że ko- 
cham kogoś.. bez żadnej nadziei. 

— Bez żadnej nadziei, o Boże! Więc on nie 
jest wolny ? Czyżby to był... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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cze Š. p. cza £. p. dr. Chałubiński, więc pozostaje osta- ; drogach, do jego celów i przy jego systemie |cznia ich u Chałubiński, więc pozostaje osta- , drogach, do jego celów i przy jego systemie 


tecznie tylko kwestya szewska; trzeba mieć 
dobre obuwie, trzeba mieć wogóle nie miej- 
skie, ale turystowskie ubranie, a wtedy: z de- 
szezu można sobie nie nie robić. 

Ilość letników jest taż sama, co zwykle; 
tak wykazuje suma taks, opłaconych do klima- 
tyki; znaczna część letników zamówiła sobie 
mieszkania dopiero na wrzesień, wiedząc, 
że im bliżej jesieni, tem pewniejsza tutaj po- 
oda. Po niektórych pensyonatach dlatego 
jeszcze nie wiele gości, a także i dlatego, że 
pensyonaty nadzwyczajnie się mnożą, a wszyst- 
kie są dobre; jest ich już podobno 35, więc 
goście mają wybór. Na rozrywkach nie zbywa: 
Fiszer, Florjański, chór akademicki, loterya, 
reuniony, tańce; pięknych pań i panien. cale 
jako gniazda 


rzesze, a sława Zakopanego, 
małżeństw, i tego roku się A o czem 
letnicy za powrotem dużo opowiadać będą. 


W Jaszczurówce po staremu, jako było przed 
dziesięciu laty, jak dawali brudną bieliznę, tak 
dają, jak pływały śmiecie po basenie, tak pły- 
wają, chociaż to tak łatwo wyławiać j je siatką. 
Żadnego tam ulepszenia, żadnego postępu, ale 
i tak dobrze. W Zakopanem znowu wiele 
domów przybyło i znowu klimatyka wielu 
zażaleniom i nieodzownym wymaganiom za- 
dosyć nie uczyniła, można tylko poradzić, żeby 
klimatyka odczytywała sobie z kilku lat pro- 
tokoły z wieców 1 z narad, które sama zwołu- 
je, a będzie wiedziała, do czego rękę przyłożyć 
należy. 
Dwa nieszczęśliwe wypadki z rowerami 
spowodowane tu były tem, że puszczono ma- 
łych chłopców bez nadzoru i dano im maszyny 
bez hamulca. Z powodu tych wypadków wy- 
dany zakaz jazdy na bicyklach w miejscu 
i w okolicy jest 1 nieprawny i nieuzasadnio- 
ny, można zakazać jeździć dzieciom bez dozoru, 
można zakazać jeżdzić z góry, po spadzistych 
drogach, należy nakazać sygnały i latarki, ale 
krępować osoby dorosłe, to po prostu nie ma 
SENSU. 
Między nowemi „dworkami* prym trzyma 

na Bystrem prof. Jana Pawlikowskiego. Buduje 
go Witkiewicz, w stylu zakopańskim, czystym 
a z całą wygodą i z prawdziwym wdziękiem, 
obok powagi i masywności. Jest to arcydzieło. 
Budować inaczej, niby z kiepska po szwajcar- 
sku, fuszerować budy, już się teraz ludzie 
w Zak panem wstydzą; nawet dawne dworki 
zaczynają na praktyczne a piękne, podług 
wskazówek Witkiewicza przerabiać.  rórale 
zaś, Cieśle, zatrudniani przez Witkiewicza, 
którzy przypomnieli sobie długo zaniedbywane 
sposoby własne, rodzime, już też i swoje 
chaty na dawny sposób znowu budują. Stoso- 
wanie stylu zakopańskiego w budowlach, z je- 
go cennemi rzeżbami, wyrzynaniami i t. p. 
sprzyja też niezmiernie rozwojowi wyrobu za- 
kopańskich mebli. Potrzeba tylko, żeby han- 
dlarze mebli, tak, jak to czynią nabywcy ze 
wszystkich stron, wyuczonych, artystycznych 
stolarzy tutejszych zatrudniali; potrzeba, żeby 
się tworzyły przedsiębiorstwa dla szerokiego 
handlu tutejszemi wyrobami. 
Szkoła drzewna idzie już teraz na szczęście 
ręka w rękę z tym kierunkiem rodzimym, od- 
kąd kierownictwo jej objął prawdziwy, znako- 
mity artysta, znakomity pedagog, proiesor Ko- 
wacz. Przybywszy tutaj przed dwoma laty i 
rzekonawszy się, że można i należy budować 
dalej w kierunku tak szczęśliwie przez Wit- 
kiewicza zaczętym i  praktykowanym, za- 
brał się do dzieła z wytrwałością i zamiłowa- 
niem średniowiecznych mistrzów, którzy nie- 
gdyś szkoły i style wytwarzali. Wystawa prac 
szkoły świadczy o trudzie i o zamiarach p. Ko- 
wacza. Wypracował on już kilkanaście tablic 
dla użytku szkoły, w których są zebrane wszel- 
kia rodzime, miejscowe motywa, stosowane w 
rzeżbie, w wyrobach i w budowlach. Uczy on 
używania tych motywów, starając się, żeby u- 
czniowie najwyższego kursu, nie krępując się 
szablonem, samodzielnie talenta swoje rozwijali. 
W tym kierunku pan Kowacz pracuje nad lą- 
czeniem, nad kombinacyą motywów i barw, 
nad harmonijnem przysparzaniem nowych, ści- 
śle odpowiednich motywów, wychodząc z tej 
słusznej zasady, że wytworzyć styl, szkołę, mo- 
żna tylko wtedy, jeżeli snycerze, stolarze me- 
blowi, budowniczowie, nie ugrzęzną w hurto- 
wnem powtarzaniu jednago i tego samego, lecz 
jeżeli ich talent i fantazya dalej będzie boga- 
cić i rozwijać dany styl, zawsze atoli zgodnie 
z jego właściwościami. W ten sposób tylko wy- 
tworzyły się znane w historyi sztuki, style. 
W zakładzie tutejszym nie zaniedbuje p. Ko- 
wacz jednakowoż także i baroku i renalsansu, 
które bardzo są właściwe dla materyału drzew- 
nego. Stosując i rozwijając styl zakopański we 
wszelkich wyrobach szkoły, z użyciem także 
techniki wypalania i polichromii, zaczął p. Ko- 
wacz stosować go i do architektury kościelnej, 
do budowy ołtarza dla nowego kościoła. Gdy 
zaś oltarz ten pierwotnie był przez p. Witkie- 
wicza projektowany, więc wynikły ztąd, nie- 
stety, spory 1 antagonizm. Nie będę się tu wda- 
wać w rozstrzyganie pytania, kto ma słuszność; 
rozumiem dobrze, że p. Witkiewiczowi może 
być przykro, że jego projekt został zmieniony, 
czy zaniechany; rozumiem też, że takiemu ar- 
tyście, jak p. Kowacz, chodziło o to, żeby oł- 
tarz, który szkoła ma wykonywać, nosił na so- 
bie piętno jego indywidualności. Spory i nie- 
snaski są w takich razach nieuniknione. Tyle 
stwierdzić należy: że osobny nasz styl zako- 
pański już istnieje, że wykrył go, AEN 
i wykonywa p. Witkiewicz; że p. Kowacz po- 
znał się na wartości tego stylu i naukę jego 
wziął w swoje ręce, że antagonizm stanie się 
z czasem tylko rywalizacyą, a historya sztuki 
polskiej i historya Zakopanego zasługi obu 
tych artystów oceniać będzie. Działalność ich 
ma odrębne pola, pan Witkiewicz bierze maj- 
strów, jacy są, kieruje nimi, uszlachetnia pra- 
ktycznie tutejsze budownictwo i meblarstwo. 
P. Kowacz kształci przyszłych artystów i maj- 
strów ; w tej mierze szkoła, przepisy władz na- 
kładają na niego rozległe wymagania, z które- 
mi p. Witkiewicz liczyć się nie potrzebuje. 
Ale tylko szkoła, rozwijając talenty sto- 
pniowo, na podstawie ścisłej nauki, z uwzglę- 
dnieniem innych stylów, a z dążnością do usta- 
lenia i rozkwitu własnego, zakopańskiego stylu, 
może zapewnić temu stylowi pewną przyszłość 
i majstrów takich, którzy pracą swoją wytwo- 
rzą tradycyę 1 Zapewalą sławę stylowi zako- 
pańskiemu. Jest to wielce szczęśliwy wypadek, 
że się znalazły tutaj równocześnie dwie wy- 
bitne, odrębne, torujące nowe drogi indywidu- 
alności. 
Budowle i wogóle cały wpływ p. Witkie- 
wicza cieszą się ogólnem uznaniem. 0 pracach 
p. Kowacza powiedział tu ks. arcybiskup pry- 
mas Stablewski: „Kto umie więcej od p. Ko- 
wacza, może się wtrącać; ale kto nie umie 
więcej, niechaj go zostawi w spokoju na jego 


prowadzenia szkoły“ 

Pp. Witkin 2 i Kowacz mogą na razie 
pozornie odmiennemi zdążać drogami, ale kie- 
dyś okaże się, że do jednego zdążali 'celu. Obu 
też należy życzyć serdecznie powodzenia w dzie- 
le, któremu życie swoje w tem ustroniu po- 
święcili. 


Z salonu sztuki. 


Zaczynam od obrazów gorszych, które je- 
dnak ze względu na zainteresowanie się publi- 
czności pierwsze niemal na wystawie zajmują 
miejsce. Są to p. Jankowskiego ilustracye do 
„Dziadów“ Mickiewicza. Zaczynam od nich, bo 
krzywda, która przez to zainteresowanie się pu- 
bliczności dzieje się lepszym artystom, domaga 
się zdemaskowania źródła tego dość zwykłego 
niestety objawu. 

Ludzie, stojący szeregiem pod ścianą trze - 
ciego pokoju i zadzierający głowy ku górze na 
wiszące szeregiem obrazy pana Jankowskiego 
wpadają w zachwyty nad nimi. Wzruszani te- 
matami określają upodobanie swoje w wykona- 
niu słowami: „jakie to wykończone, jak to 
prześlicznie zrobione". Tymczasem tematy dzia- 
łają u nich reminiscencyonalnie wprost z Mi- 
ckiewicza, którego pewnie zna każdy. To, co 
p. Jankowski w nie włożył, to dochodzi zale- 
dwie do wysokości przeciętnej wyobraźni i dla- 
tego w leniwych umysłach wywołuje zadowo- 
lenie, że myśleć nie potrzebują. Tak, jak te o- 
brazy wiszą na wystawie, bez tekstu, grają one 
tylko mechaniczną rolą pomocnika pamięci. 
W tekście zaś, jako ilustracye, nie będą tak, 
jak powinny, przybliżać rozumienia tekstu, ale 
owszem każdej bujniejszej trochę wyobraźni 
popsują tylko jej pracę. Tak więc, co do tema- 
tu, nie dorastają te obrazy nawet do poziomu 
własnego zadania. 

Kompozycya obrazów odznacza się teatral- 
nością grup i figur pojedyńczych. Przytem ma- 
nekiny te, pozujące martwo i bez ruchu, nie 
mają, żadnej plastyki. Ludzie nie chodzą po 
ziemi, nie ciężą na niej, lecz jakimś cudem 
fizykalnym tkwią zawsze przynajmniej odro- 
binkę nad ziemią. Gdzie niegdzie rysunek jest 
wprost niemożliwym. Broda np. starca jest ja- 
kimś śmiesznym, podługowatym kłębem waty 
a nie włosów. Chłopak u kolan jego, obok 
zmanierowanych usteczek i oczu, mą krzywą 
twarz. Cały pokój w scenie z mnichem i wcho- 
dzącym obłąkanym Gustawem: przewraca się 
na widza, pomimo, że perspektywę liniową po- 
koju można było wydobyć za pośrednictwem 
najprymity wniejszych. zasad geometryi. Nic też 
dziwnego, że chłopaki, niby przestraszone wej- 
ściem obłąkańca, grożą upadkiem z podłogi w 
obrazie na podłogę w pokoju wystawy. 

Braki takie tematowe, kompozycyjne 1 
techniczne, od których roją się obrazy p. Jan- 
kowskiego, trzeba było czemś pokryć. Zastąpiła 
je więc technika, która, imitując sposób ryso- 
wania Grottgera, wywołuje złudę tego uczucia, 
które ogarnia każdego na widok arcydzieł tego 
nieśmiertelnego artysty. Poza tem, nie tłóma- 
czące się po większej części podkłady koloro- 
we a la Stachiewicz, i wymuskanis całości, na 
sposób kraśnych obrazków, sprzedawanych po 
jarmarkach i odpustach, dopełnia całości obra- 
zów. W ten sposób, wspierając się życiem | g 
na reminiscencyach dwóch geniuszy, Mickiewi- 
cza i Grottgera, wspomożony wynalazkiem p. 
Stachiewicza, a dodawszy od siebie pozór wy- 
kończenia, ciągnie p. Jankowski oczy widzów 
i zdobywa sądy takie, jakie nie dostają się ma- 
larzom, przerastającym go o całe niebo 

Zainteresowanie wywołuje również wysta- 
wiony przed kilku dniami bezimiennie, długi a 
wązki obraz p. t. „Lucifer“, ale w zupełnie od- 
miennym kierunku. Stają przed nim ludzie, 
przypatrują mu się i z grupy tych ludzi sły- 
chać słowa:„To Bóg ..a to pewnie samobójca... 
to gwiazda "spadająca... « Konstatowanie szoze- 
gółów lub pół—domysły. Od czasu do czasu 
przyjdzie jakis artysta - malarz, i nie wiadomo 
z jakiego powodu zakpi sobie: „To maszyna 
przyszłości*. Pod jakiejś chwili odchodzą ludzie 
z minami i ruchami, zdającymi się mówić: 

„Albo ja wiem?* Najczęściej zaś daje się wśród 
tych uwag słyszeć słowo rebus, a widzowie roz- 
chodzą się, bo im się go nie chce rozwiązy wać. 

I rzeczywiście godny zastanowienia w po- 
myśle i najodważniejszy z całej wystawy obraz 
ma ten główny błąd, że jest malarskim rebu- 
sem. Z ciemnego tła czarnej kredki wysuwa 
się głowa Lucifera, oświetlona tęczowymi bla- 
skami włosów. Szyja i ramiona, widoczne tro- 
chę, gubią się wraz z resztą ciała w dalszym 
ciągu tła. Pod tem po lewej stronie, niewyraźna 
głowa Boga na tle trójkątnej, niebieskiej aure- 
oli, wsparta na ręce z wyrazem zadumania w 
twarzy. Po prawej dyabeł z czerwonymi pro- 
mykami, wychodzącymi mu z głowy, uśmiech- 
nięty i atletyczny, wyciąga rękę muskularną 
ku miejscu, w które patrzy Bóg. Tam błyszczy 
biała czaszka, której dyabeł dał szczutka. Pod 
wpływem tego przewraca się wśrubowana w 
czaszkę maszyna, przedstawiająca system pła- 
netarny a z rany, powstałej ze szczutka dyabel- 
skiego, wypływa krew, której krople spadają 
w głąb granatowego przestworu, gdzie pierw- 
szaz nich zamieniła się już w gwiazdę. 

Pod tą zewnętrzną treścią kryje się treść 
druga. Punktem najwyraźniejszym na pierw- 
szy rzut oka jest czaszka, mająca światło białe. 
Maszyna na niej przedstawia mechanizm wszech- 
świata tak jak go ta głowa sobie przedstawiła. 
Wywraca on się pod wpływem zwątpienia szy- 
derczego, przedstawionego w szczutku dyabel- 
skim. Po lewej stronie Bóg wiary i dobra, z nie- 
bieskiem światłem idealizmu błękitu... Po pra- 
wej dyabeł szyderca z czerwonymi płomykami 
życia Żadz.. Te dwa kolory zawarte z wielu 
innymi w białem świetle czaszki rozkładają się 
w tęczę włosów Lucifera, który ma być ponad 
tem wszystkiem Jako potęga myśli świadomej 
swojej własnej mięszaniny. Dlatego głowa jego 
piękna młodzieńczą jest spokojna, spokojem 
ironii i wyrozumienia dla owej grupy pod sobą. 
Zrozumiawszy treść obrazu, doznaje się zwąy- 
pienia, że to wszystko razem to cos, co, kto wie, 
czy nie wywróci się i nie runie w przepaść, 
Zaznaczył to artysta w kropli krwi przemie- 
niującej się w gwiazdę, na której równie mogą 
być czaszki ludzkie, a te czaszki mogą wypacać 
takie tezy filozoficzne i pękać, aby z krwi 
swojej stwarzać nowe światy. 

Pomijam to, że myśl obrazu sprzeciwia 
się pojęciu religii, z której artysta zaczerpnął 
szczegółów do niej. Bóg, dobro, prawda, jest po 
nad „wszystkiem, i nie nowe zresztą pojęcie 
Lucifera jako światłonoścy, myśli stoi daleko 
pod Bogiem strącone przezeń w przepaście. 
Pomijam to i czepiając się samej myśli uze- 
wnętrznionej w obrazie zarzucić jej muszę, że 
jest zbyt aiegoryczną. Autor przedstawiając 
swoje kosmiczne dumania, nie umiał uplasty- | 
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cznie ich na żywym symbolu, lecz pozbierał 
rozmaite odległe od siebie rzeczy i związawszy 
je sztucznie stworzył, nie jedną rzecz żywą 
lecz kilkanaście półżywych. Stąd pochodzi re- 
busowość obrazu. Kto nie ma danych takich 
np. jak fizykalne pojęcie rozkładania się świa- 
tła słonecznego na tęczę, temu obraz nigdy 
nie będzie jasnym. Kto zaś takie dane posiada 
ten znajdzie zbyt prędko koniec tej myśli t. j. 
ów punkt, na którym ona zawraca do swego 
początku, i wyczerpawszy ją, znajdzie ją płyt- 
ką. Nie zostawi mu ona nie dla uczucia t. j. 
myśli, która nie ujrzała jeszcze światła rozu- 
mu. Obraz kończy się sam w sobie, brak mu 
perspektywy. To też ci, co go nie rozumieją, 
nie mogą współczuć z nim jeszcze, a ci co 
go zrozumieli, nie współczują z nim już. 

Dlatego obraz robi wrażenie płodu prze- 
noszonego, który wyżył się zanim jeszcze stał 
się obrazem, i jak rozwiązany rebus pobu- 
dza tylko do podziwiania kunsztowności pomy- 
słu. Poza tem jednak są w nim i rzeczy, które 
zasługują na uwagę. I tak wplecenie kolorów 
do działania w obrazie jako czynników działa- 
jących samoistnie jest nowem. Pochwały godną 
jest również świadomość i zaznaczenie końca 
tej myśli kosmicznej. Ale ponad wszystko 
wznosi się piękność głowy Lucifera. Taka jak 
oną jest w obrazie, mogłaby nie będąc głową 
Lucifera trzymać wzrok na sobie długo, bardzo 
długo Jest ona tak ładną i mądrą, że ten ko- 
mentarz pod spodem—ją psuje, bo odrywając 
od niej uwagę, wprowadza do podziwu ży- 
wioł rozwikływania problemu. Bez tego komen- 
tarza kosmicznego stałaby ona nawet wyżej, 
nie rzucając w gotowe już i pewne pojęcia 
religijne zamętu. problematycznego wątpienia. 

Już po raz nie wiem który, zmusza mnie p. 
Kotowski do wygłaszania mu pochwał. Tym 
razem znowu za portret artysty pana B. Por- 
tret ten wygląda jakby praca jakiegoś dawne- 
go mistrza i t. mistrza w całem tego słowa 
znaczeniu. Twarz jego zidealizowana już sa- 
mem ustawieniem, tak że nieregularności jej 
muszą niknąć. Czapka zesunięta mad lewe oko 
przysłania guzowate czoło, nos zatraca niere- 
gularny kształt, który ma w naturze. To zaś 
co w tej twarzy jest charakterystycznem, co 
stanowi największą wartość jej właściciela, 
pewien bardzo rozumny wyraz patrzących 
w bok oczu, to wydobył p. Kotowski z ogro- 
mną ekspressyą. Pomimo tego poprawiania 
natury, pozna pana B. każdy, "kto go zna na 
pierwszy rzut oka. Ja znam go osobiście, 
i w portrecie odn:jduję go takim, jakim musi 
być w najlepszych chwilach swego cielesnego 
i duchowego życia. Oprócz tego portret ten 
jest znakomitym technicznie. Plastyka ogro- 
mna, światło na prawej stronie czoła przepy- 
szne a karnacya środka twarzy taka, że zdaje 
się dyszeć ciepłem żywego ciała. Jednem sło- 
wem ten portret jest nowym argumentem prze- 
ciwko tym, którzy w niewolniczem kopiowania 
natury widzą cały cel sztuki. 

P. Wodziuowskiego „Modele w przedsion- 
ku akademii* są obrazem, na który za mało 
miejsca w naszym salonie sztuki. Tak zblizka 
to po prostu figury rozmaite, które nie wie- 
dzieć po co poschodziły się do jakiegoś pię- 
knego budynku, nie mające w sobie zresztą 
i nadzwyczajnego. Dopiero patrząc z drugie- 

go pokoju, widzi się trochę te strony obrazu, 

ztóre artysta widocznie położył nacisk. Ztąd 
FEMA występuje perspektywa skomplikowane- 
go zabudowania, ma której tle doskonale zała- 
mują się dwa światła. Jedno z nich pochodzi 
gdzieś z góry z nad schodów, drugie z drzwi, 
umieszczonych w ostatnim planie. W grze tych 
dwóch świateł stoi grupa ludzi najrozmaitsze- 
go wieku i ubrania, i tak dopiero widać, że 
figury te mają pomiędzy sobą dużo bardzo p - 
wietrza i że doskonałe w rysunku ciężą do 
brze na mozaikowej podłodze przedsionka. 
„Orka* p. Stankiewiczównej jest nowym 
dowodem, jak ta artystka umie oddawać natu- 
rę. Obraz jest ogromnie głęboki w swojej fali- 
stej płaszczyźnie. Lasy na ostatnim planie do- 
skonale zamykają horyzont. I tak jak w po- 
przednim obrazie p. t. „Spoczynek* dała na- 
strój wieczoru, tak tu dała nastrój południa. 
W obrazie jest ogromnie dużo światła i gorąca 
tak, że chmura pyłu dobywająca się z pod nóg 
grupy orzących jest najnaturalniejszem usym- 
bolizowaniem znojnego Skwaru wiejącego z ca- 
łości obrazu. Przytem ta grupka żywych istot 
jest w „Orce“, jak było i w „Spoczynku”, nie 
sztafażem „dla ożywienia“ obrazu, lecz najwy- 
rażniejszem skupieniem jego nastroju w ży- 
wych czujących go istotach. 

Dwa bardzo dobre widoki „Z okolie Lwo- 
wa” p. Bratkowskiego i kilkanaście zbyt sza- 
rych szkiców p. Piotrowskiego, zamykają sze- 
reg nie omówionych, a godnych omówienia 
obrazów. Wprawdzie ugościł nas dużą liczbą 
prac i p. Reyzner, ale nie przedstawiają one 
nie wybitniejszego. Portret „Luczka* odznacza 
się tylko egzotycznością akcasoryów. Główka 
dziecka „jakich wiele“ robi wrażenie drewnia- 
nej lakierowanej lalki ubranej w złote konopie 
włosów. Kilka babek tego artysty i pięknych 
pań nie przynoszą nic nowego poza zwykłą 
swoją efektownością tak dalece, że się dotych- 


ż na dobre przejadły. 
a a. Stanisław Womela. 


Rower i serce. 


Budowa roweru jest dzis każdemu znaną, 
o budowie serca mało kto posiada dokładniej- 
sze wiadomości. Taka Już jest natura ludzka, 
że im co nowsze, tem więcej ząciekawia nas i 
nęci. A serce — to taka stara maszyna. Nie- 


mniej jednak zajmująca — 1 o niej przeto 
najsamprzód słów kilka. 
Kurcząc się 1 rozkurczając rytmicznie, 


mięśniowy worek sercowy pędzi krew do 
wszystkich zakątków ciała 1 zasila tą odżywczą 
cieczą wszystkie komórki organizmu zgodnie z 
chwilowemi ich potrzebami. Tkanka pracowit- 
sza, więcej krwi odbiera, leniwsza poprzestać 
musi na, mniejszej ilości. Kierunek biegu krwi 
w naszem ciele reguluje się najdokładniej przez 
sam aparat sercowy, bo pomieszrzone są w nim 
klapy, zastawki, pomiędzy. oddzielnemi komo- 
rami serca, otwierające SIĘ i zamykające na- 
przemian tak kunsztownie, że fala krwi z kie- 
runku swego zboczyć ani cofnąć się nie może. 

Nie ma bezpośredniej komunikacyi pomię- 
dzy prawą i lewą połową serca, oddzielonemi 
od siebie nieprzeniknioną przegrodą. Natomiast 
przedsionki każdej połowy Serca oddzielone są 
od odpowiednich komór ruchomemi zastawka- 
mi. I pomiędzy komorami a wielkiemi tętnica- 
mi, biorącemi z nich początek, znajdują się za- 
stawki, otwierające się wówczas, gdy za skur- 
czem komory krew z niej przepływa do tętni- 
cy, a zamykające się w chwili następnej dla 
przeszkodzenia powrotu krwi do komory, kie- 


dy ta ostatnia znów się rozkurcza i powiększa, 


swą objętość. Z lewej komory krew wlewa się 
do wielkiej tętnicy, t zw. aorty, zkąd rozgałę- | 
zieniami naczyń krwionośnych coraz węższemi 
roznosi się po całem ciele. Krew zaś zużyta | 
zbiera się ze wszystkich zakątków ciała w na- | 
czynia coraz szersze, aż wreszcie dwiema duże- | 
mi żyłami wlewa się do prawego przedsionka. 

Ztąd przechodzi do prawej komory, a z tej o- 
statniej dużą tętnieą, t. zw. płucną, przepływa 
do płuc gdzie, dzięki procssowi oddychania, 
wydala z siebie zbyteczny balast, kwas węglo 

wy, a w zamian pobiera z powietrza odżywczy 
tlen. Tak odnowiona krew znów wykonywać 
jest w stanie swe funkcye i z płuc czterema 
żyłami zbiera się w lewym przedsionku, zkąd, 

przy otwartej zastawce pomiędzy tym przed- 
sionkiem a lewą komorą, przepływa do tej o- 
statniej i w dalszym ciągu do aorty. 

Mamy tedy zamknięty w sobie obieg, 
którego prawidłowość i regularność przedew- 
szystkiem zawisła od elastyczności mięśnia ser- 
cowego i ścianek naczyń krwionośnych, oraz 
szczelności i dokładnego funkcyonowania zasta- 
wek. Niedobrze przystającą do ścianki serca 
lub nieszozelnie domykająca się zastawka spro- 
wadza zakłócenia w krążenia krwi. Fala krwi 
z komory w części cofać się może do przed- 
sionka, z tętnicy (aorty lub tętnicy płucnej) 
przepłynąć może wstecz do komory, jeżeli we 
właściwej chwili regulowany automatycznie 
mechanizm zastawek odmówi swego posłuszeń- 
stwa. I na tych zakłóceniach polega przeważna 
część chorób serca. Leczenia zaś tych NARA 
ma za zadanie wydobyć z sił zapasowych, 
kiemi serce rozporządza, kommpensatę, która ja 
zaburzenia te wyrównała Jest bowiem w or- 
ganach naszego ciała utajona znakomita zdol- 
ność pokrywania strat, wyrównywania zakłó- 
ceń, które nie przeszły pewnej miary. Gdy 
więc jedna część serca w czynności swej zo- 
stała upośledzona, gdy w rozmiarach swej 
funkcy: opadła niżej normy, z pomocą przy- 
chodzi jej część inua, biorąc na siebie pracę 
większą, byle tylko całość organiemu i harmo- 
nia jego mic nie ucierpiaty. Trzeba dokładnie 
znać wszystkie tajniki skomplikowanej machi- 
ny ludzkiej, ażeby z sił tych zapasowych nale- 
żyty czynić użytek. A każde wykroczenie w 
tym kierunku sprowadzić może najfatalniejsze 
skutki. 

Takiemi skutkami fatalnemi dla chorego 
serca są przedewszystkiem wszelkie wysiłki fi- 
zyczne. Znaczniejsze zapotrzebowanie krwi w 
nadmiernie pracującym organie wywołuje for- 
sowniejszą pracę serca, które, nieregulowane 
należycie w swej czynności, rozprzęga Się o- 
statecznie. 

Nawiązując powyższe wywody do -wysił- 
ków fizycznych, dokonywanych Bra, cyklistę, 
czynimy to przez wzgląd na to, że sport ten 
tak bardzo się obecnie upowszechnia i ogarnia 
bez wyboru najrozmaitsze konstytucye cielesne, 
Pamiętać zaś godzi się 0 tem, że właśnie wa- 

į dy serca we wczesnycli. swych fazach, kiedy 
wszzkżs dla lekarza już wyraźnie występują, 
przebiegają Jeszcze zupełnie skrycie dla pa- 
cyenta. Nie ma może w całym zakresie chorób 
wewnętrznych większych złudzeń, niż w cho- 
robach serca. Ileż to razy ludzie przychodzą do 
lekarza, podejrzewając chorobę serca, której 
nie ma ani sladu, i jak często odwrotnie, lekarz 
odkrywa wadę serca tam, gdzie pacyent zupeł- 
nie jej, nie przypuszczał! 

Ćwiczenia na rowerze i bicyklu, jak wszel- 
kie ówiczenia fizyczne, mięśniowe, sprowadzają 
w układzie krwionośnym dwa główne skutki: 
przyspieszenie skurczów serca i podniesienie 
napięcia ciśnienia krwi w tętnicach. Ustawicz 
ne wszakże, codzienne ćwiczenie powoli zacie- 
ra ten silny ct-kt, tak, że u cyklistów „z pro- 
fesyi* — jak tego dowiodły umyślnie w tym 
kierunku przeprowadzone doświadczenia po 
zejściu. z „maszyny“ nie konstatuje się wcale 
przyśpieszenia tętna. Natomiast jeżdżący nieu- 
miarkowanie stale wykazują zmiany w krąże- 
niu krwi; częstość tętna dochodzi do 150 i 200 
uderzeń na minutę. Różnica ta łabwo daj» się 
wytłómaczyć. Należycia wytresowany, wpraw- 
ny jeździec, kurczy tylko mięśnie, Koniecznie 
potrzebne dla wykonywania danych ruchów. 
Mniej wprawny, nie umiejący jeszcze tak do- 
brze wyzyskiwać produko wanej siły, działa je- 
dnocześnie i temi muskulłami, których skurcze- 
nia dla samej jazdy zupełnie są niepotrzebne. 
Nie wytwarzając więcej pracy pożytecznej, jed- 
nakże zużywa więcej energii, produkuje wię- 
cej ciepła, zmusza serce do częstszych skurczów. 

To przyśpieszenie w czynności serca zale- 
ży przedewszystkiem, rzec można, wyłącznie 
prawie od szybkości jazdy. Wszystkie inne o- 
koliczności i warunki, w jakich odbywa się ja- 
zda na rowerz:, mają w tym względzie znacze- 
nie podrzędne. Jest to wniosek z długiego sze- 
regu szczegółowych doświadczeń, wykonanych 
przez lekarza francuskiego p. Rocheblanc'a. A 
wniosek to nader ważny. Są czynniki czysto 
fizyologiczne, które ze sportu umiarkowanie i 
rozsądnie uprawianego czynią ćwiczenie ciele- 
sne w wysokim stopniu hygieniczne, zaś dopro- 
wadzone do przesady przynoszą organizmowi 
niepowetowane szkody. 

Prócz tych pay ARO jest jeden Jeszcze 
ważny czynnik psychologiczny, o którym ni- 
gdy zapominać się nie godzi. Ilu tylko zapy- 
tywałem szczerych. cyklstów, każdy przyzna- 
wał mi, że na najniewinniejszej towarzyskiej 
wycieczce żaden oprzeć się nie może nieprze- 
zwyciężonej chęci wyprzedzenia innych. Każdą 
wspólna przejażdżka staje się dia cyklistów 
wyścigiem 1 prowadzi do tak trafnie przez 
Francuzów nazwanego „szału szybkości* (delire 
de la vitesse). Znam takich cyklistów, dla któ- 
rych dziwny ten moment psychiczny stał się 
ostatecznie powodem do zupełnego zarzucenia 
tego sportu. Pamiętajmy, że wraz z szybkością 
podnosi się praca serca, praca w największej 
części wypadków — u jeźdźców - amatorów — 
zupełnie niepożyteczna; że w tych razach cały 
układ krwionośny wystawiony jest na pokony- 
wanie oporów znaczniejszych, niż normalne. 
Ztąd nagłe, ostre zmiany anatomiczne w wy- 
miarach sawego mięśnia sercowego, jak po- 
świadczają lekarze, którzy miewali sposobność 

badania cyklistów po forsowniejszych przejaż- 
dźkach i wyścigach. I aparat zastawek serco- 
wych, nie wyówiczony należycie do tak szyb- 
kiego działania, wreszcie uledz musi pewnym 
uszkodzeniom, które bynajmniej nie tak łauwo 
dają się wyrównać. A cóż dopiero, gdy nieza- 
leżnie od uprawiania sportu cyklowego serce 
nie jest w zupełności normalne? Powtarzam, 
że nie każdy, który dotknięty jest lekką jaką, 
na razie zupełnis niewinną wadą serca, jest 
w stanie zdawać sobie z tego sprawą. Nie 
będę tu przytaczać wypadków, jaż licznie do- 
tychczas notowanych, nagłej śmierci na bicyklu | 
z powodu choroby serca, 

Stan naczyń krwionośnych, wytrzymałość 
ścianek tych naczyń na znaczne parcie drugim. 
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jest ważnym punktem w tej sprawie. Czysto 
mechaniczne warunki, w jakich odbywa się 
krążenie krwi, tak rozmaite sprowadzają ciśnie- 
nia w układzie naczyń krwionośnych, że wiel- 
kiej potrzeba ostrożności w ocenianiu wysoko- 
ści pracy, jaką bezkarnie obarczać można na- 
czynia danej osoby. Tej ostrożności, w naj- 
mniejszym nawet stopniu, posiadać nie może 
ani jeden na tysiące z tych, którzy oddają się 
sportowi cyklowemu. Zapewne też nie zacho- 
dzi zbyt daleko doktor Rocheblanc, który 
przedmiotowi tu poruszonemu poświęcił dużo 
pracy, jeżeli żąda, ażeby: 1) używać roweru 
tylko po uprzedniem pozwoleniu lekarza; 2) 
miarkować należycie szybkość jazdy (najwyżej 
12 kilometrów na godzinę) i 3) unikać współ- 
czesnego działania środków intoksykacyjnych 
jak tytuniu, alkoholu i t. p. 

Jest cały szereg chorób, przeważnie serca, 
które absolutnie stają na przeszkodzie do uży- 
wania roweru. Jest jednak choroba, przeważnie 
mózgu, która absolutnie staje na przeszkodzie 
do uprzystępnienia ludziom najprostszych i naj- 
wymowniejszych prawd. Tą chorobą jest moda, 
która tak często paczy i wynaturza rzeczy 
w zasadzie słuszne 1 pożyteczne. 

Dr. M. F.. 


Z. izby sądowej. 
Tarnopol , 24 sierpnia. 
(Sprawkt radykałów w Cabrowi ʻe). 

Dziś rozpoczęto przesłuchanie świadków. 

Pan K. Chłędowski sekretarz tutejszego 
starostwa, fungował podczas prawyborów w Ce- 
browie jako komisarz wyborczy. Krytycznego 
dnia 3 marca przybył on.o godzinie 2 do Ce- 
browa i rozpoczął urzędowanie. Po ogłoszeniu 
wyniku wyborów, wpadła gromada chłopów do 
sali wyborczej i z groźną miną twierdzili chło- 
pi z partyi radykalnej, że przeprowadzone 
właśnie wybory są nieważne, gdyż oni, a nie 
partya przeciwna powinna była zwyciężyć. 
Perswazye komisarza nie pomogły. Chłopi oto- 
czyli lokal wyborczy i zagrozili, Że niks nie 
wyjdzie z niego żywym, jeżeli im nie wyda- 
dzą aktów wyborczych i nie unieważnią wy- 
borów. Wówczas p. Chłądowski czuł się znie- 
wolonym oddać napastnikom -akta i przyobie- 
cał im przeprowadzić nowe wybory. 

Następny świadek p. Michał Garapich 
właściciel Cebrowa, był członkiem komisyi wy- 
borczej. Zieznaje on pod przysięgą, zgodnie z 
p. Chłędowskim. Sytuacya była tak groźny, że 
p. Głarapich położył na stołe przed sobą rewol- 
wer, aby się bronić przed ewentualnem nie- 
bezpieczeństwem. 

Przesłuchany jako świadek wójt cebrow- 
ski Jan Szczepaniuk opowiedział ze wszyst- 
kiemi szczegółami przebieg zajścia. Wymienia 
on po nazwisku chłopów, którzy brali udział 
w napadzie. 

Również obciążająco zeznali dla oskarżo- 
nych żandarm Sebastyan Guzik i Grzegorz Po- 
toeki, oglądacz bydła. 


* 


Złoszów 24 sierpnia. 
(Prawybory w Chołojowie), 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przesłu- 
chano głównych oskarżonych Dmytra Olejnika 
i syna jego Wasyla, którzy ugitowali za wy- 
borem dr. Michała Olejnika, Starszego syna 
Dymitra. Nie przyznają się oni do żadnej wi- 
ny. Nie było żadnych gwałtów, tylko chłopi 
chcieli unieważnić wybory, "gdyż zdaniem ich, 
przeprowadzono je nielegalnie Również wypie- 
rają się wszelkiej winy przesłuchani w dalszym 
ciągu inni oskarżeni, których jest 27. 

Pierwszy z świadków żandarm Karaś opo- 
wiada, że przed wyborami radykali rozwinęli 
w Chołojowie silną agitacyę. Odzywały się gło- 
sy, że jeżeli stronnictwo radykalne nie zwy- 
cięży, poleje się krew. Najwięcej wykrzykiwał 
Wasyl Olejnik. — Podczas drugich wyborów 
wszedł do sali wyborczej Wasyl Olejnik i gdy 
go wyprowadzono za drzwi za głośną agitacyę 
przy urnie, wezwał on chłopów, ażeby poszli 
za nim. Z okrzykiem „hurra* zgromadziło się 
pod cerkwią około 100 ohłopów i tam wypra- 
wiali awantury. Źandarmerya musiała tłum roz- 

pędzić, przyczem aresztowano najgłośniejszych 

Wa IŁÓW Swiadek słyszał, że Wasyl Olej- 

nik zaręczał chłopom, iż jeżeli partya radykal- 

na odniesie przy wyborach zwycięsuwo, wtedy 

podatek gruntowy zostanie całkowicie zalesiony. 
* 


Stanisławó. w 21 sierpnia. 
(Mili parafianie). 

W gminie Chryplin pod Stanisławowem 
istnieje bractwo cerkiewne, którego skarboną 
zarządza tamtejszy gr. kat. proboszcz ks.- Kon- 
st:nty Mudrak. Dnia 11 lutego b. r. po skoń- 
czonem nabożeństwie, gdy ks. Mudrak odszedł 
do zakrystyi, zaczęła garstka zgromadzonych 
w cerkwi włościan wykrzykiwać na swego pro- 
boszcza, Że on pieniądze bractwa „kradnie“, i 
domagała się od włościanina Romana Krywoń- 
kiego, który miał u siebie klucze od skarbo- 
ny w przechowaniu, aby te klucze oddał, Kry- 
weńki udał się do ks. Mudraka zapytując, czy 
może wydać klucze, lecz ks. Mudrak nie chcąc 
działać pod presyą, zabronił mu tego stanow- 
czo. Odmowa wywołała między parafianami 
silne niezadowolenie; księdzu wychodzącemu 
z cerkwi zastąpiono drogę i obrzucano go obel- 
gami. Najwięcej dokazywał włościanin Jakoby- 
szyn, który podniesioną pięścią grożąc księdzu, 
krzyczał: „Koły ksiądz ne chocze kliczy wid- 
daty, to złodij ! ne pustymo ksiądza*. 

Tę samą groźbę powtarzali inni chłopi. 
Próbował ks. Mudrak wydostać się wraz z żo- 
ną, która mu przybiegła na odsiecz, przez furt- 
kę, to przez nawę kościelną drzwiami główne- 
mi, ale tu i tam zastał odwrót zamknięty i 
spotykał się z temi samemi wyzwiskami i po- 
gróżkami. Ks. Mudrak rzekł; „Abyste mene tu 
i dwa dny trymały i harmatamy były, to wam 
kliczy ne dam", usiadł w presbiteryum. i ksią- 
żkę czytać począł. Znudziło to wreszcie i pa- 
rafian, którzy przy drzwiach zaczęli się sprze- 
czać, czy księdza trzymać w obiężenin dalej, 
czy też pójść do karczmy. Wtedy ks. Mudrak, 
korzystając z zamieszania, z cerkwi wyszedł, a 
zaraz potem dał znać o wypadku starostwu w 
Stanisławowie, które zarządziło aresztowanie 
najzaciętszych napastnikó w. Byli nimi: Jako- 
byszyn, Matwijów, Kowałyszyn i Fedoryszyn, 
oraz włościanka Tecia Kowałyszyn. Po_ prze- 

rowadzeniu rozprawy sądowej w dniach 23 i 

24, trybunał karny uznat głównych sprawców 
winnymi zbrodni gwałtu publicznego przez 
nieprawne tamowanie osobistej wolności i za- 
sądził Jakobyszyna na 4 miesiące więzienia, 
Kowałyszyna i Matwijowa na 2 miesiące, in- 
nych zaś oskarżonych uwolnił. 


PRZEGLĄD z dnia 27 Sierpnia 1897. 
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Lwów 26 sierpnia. 

Mianowania. W wyższym sądzie krajowym 
w Krakowie kancelista extra statum Jan Bula o- 
trzymał posadę systemizowaną ; mianowani: Stani- 
sław Polaczek z Radłowa kancelistą w Krakowie, 
Władysław Kumiński z Sokołowa kancelistą w Tar- 
nowie, a podoficer rachunkowy Wojciech Rokosz 
kancelistą extra statum w Krakowie. 

Nowe glmnazyum we Lwowie. Ministerstwo 
oświaty zgodziło się na utworzenie sześciu równo- 
rzędnych klas przy jednem z gimnazyów lwowskich, 
Klasy te pozostawać będą pod zarządem specyalne- 
go kierownika. 

Personal dramatyczny teatru hr. Skarbka 
powraca we wtorek z Krynicy do Lwowa Sezon 
Jesienny rozpecznie dyrekcya we czwartek 2 wrze- 
śnia przedstawieniem „Zemsty“ Al. hr. Fredry. 
W komedyi tej odegra pan Żelazowski po raz 
pierwszy rolę cześnika Raptusiewicza. 

Druga część personalu teatru naszego, bawią- 
ca w Warszawie, zakończy tam szereg przedsta- 
wień 17 września, poczem powróci do Lwowa. 

„Nowy urząd pocztowy powstanie z dniem 1 
września w Szmajkowczykach w powiecie czort- 
kowskim. 

.__ Sedziowska służba przygotowawcza. P. Mi- 
nister sprawiedliwości w porozumieniu z p. Mini- 
strem finansów wydali nowe rozporządzenie w spra- 
wie przygotowawczej służby sędziowskiej, na pod- 
stawie nowej organizacyi sądownictwa. Przedewszyst- 
kiem trzyletnia służba przygotowawcza (mająca po- 
przedzać dopuszczenie do egzaminu sędziowskiego) 
rozpoczyna się dla praktykantów-prawników w 
dniu, w którym złożą oświadczenie, iż zamierzają 
poświęcić się stanowi sędziowskiemu, albo złożyć 
egzamin sędziowski. Służba przygotowawcza w cią- 
gu pierwszych sześciu miesięcy ma się odbywać w 
sądzie powiatowym. Następnie kandydat ma być uży- 
ty w służbie przy trybunale pierwszej instancyi i 
w prokuratoryi przy takimże trybunale przez 15 
miesięcy. Dalsze półrocze przeznaczone jest na pra- 
ktykę w prokuratoryi skarbu, kaucelaryi adwoka- 
ckiej lub w wyższym sądzie krajowym. Zakończenie 
służby przygotowawczej ma stanowić ponowna 9- 
miesięczna praktyka przy sądzie powiatowym. Je- 
żeliby praktyka w prokuratoryi skarbu, kancelaryi 
adwokackiej lub sądzie wyższym kraj. nie trwała 
6 miesięcy ałbo też zupełnie odpaść miała, czas na 
nią przeznaczony ma być rozdzielony, według uzna- 
nia prezydenta trybunału I. instancyi, powołanego 
do kierowania służbą przygotowawczą, na służbę 
przy trybunale i przy sądzie powiatowym. Zmiana 
wyznaczonego porządku dopuszczalną jest tylko w 
razie uwzględnienia praktyki odbytej przed wstą- 
pieniem do służby przygotowawczej; zmiana wyma- 
ga zatwierdzenia prezydenta wyższego sądu krajo- 
wego. Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
1 stycznia 1898. Z wyjątkiem przepisów co do u- 
życia przy prokuratoryi państwa, lub  kancelaryi 
adwokackiej, obowiązują postanowienia powyższego 
rozporządzenia także tych auskultantów i prakty- 
kantów sądowych, którzy praktykę sądową przed 
dniem 1 stycznia 1898 rozpoczęli. Dwuletnia ich 
praktyka sądowa ma być począwszy od 1 stycznia 
1898 urządzona z możliwie jak  najściślejszem u- 
względnieniem postanowień powyższego rozporzą- 
dzenia. 

Kolegium ruskie w Rzymie. Politische Cor- 
respondenz donosi z Rzymu, iż Ojciec święty po- 
stanowił założyć w Rzymie odrębne kolegium ru- 
skie, pozostające pod wyłącznem kierownictwem OO. 
Jezuitów, celem wychowywania proboszczów ruskich 
dla Galicyi. Kolegium to rozpocznie swą działalność 
już z najbliższym rokiem szkolnym. Cesarz austry- 
acki ofiarować miał z prywatnej swej szkatuły 
znaczną kwotę na urządzenie tej kolegiaty. 

Bezpieczeństwo publiczne we Lwowie pozo- 
stąwia wiele do życzenia. Ubiegłej nocy około go- 
dziny 2 napadł rabuś jakiś na górnej części ulicy 
Sykstuskiej powracającego tamtędy na ulicę Leona 
Sapiehy pana R., który tylko silvej lasce zawdzię- 
cza, że nie został ograbiony. Czas już, aby Rada 
miejska załatwiła sprawę powiększenia korpusu 
policyi ! 

W teatrze hr. Fredry odbędzie się dziś przed- 
stawienie znanej wybornej komedyi Labiche'a i De- 
lacour'a „Polowanie na zięciów*. Role obsadzone 
są najlepszemi siłami personalu stanisławowskiego 
teatru. 

Fabryka koniaku w Krakowie. Nikt nie przy- 
puszczał, że w Krakowie istnieje fabryka koniaku; 
przecież istniała ona, a właściciel jej nietylko pro- 
dukował, ale i pozbywał szlachetny napój w dość 
znacznej ilości, mimo że fabryki swej bynajmniej 
nie reklamował. Fabrykant ów nazywa się Mojżesz 
Urbach, pochodzi z Chrzanowa; fabrykę zaś posia- 
dał w jednej z piwnic na Kazimierzu. Koniak wy- 
rabiał w bardzo prosty sposób: nakrywał beczkę 
starym workiem, kładł na niego rozmaite ingre- 
dencye, a na to wszystko lał spirytus. Przecieka- 
jący przez worek płyn nazywał się koniakiem i fa- 
brykant przelewał go w butelki, zaopatrzone w szu- 
mne etykiety i złote kapsle. Na etykiecie litogra- 
fowane były złote medale, odznaczające zawarty 
w butelce koniak na wystawach w Amsterdamie 
roku 1888 i Kalkucie roku 1883—1884. Napis na 
etykiecie brzmiał: Barnet & Fils — Cognac. Na 
szyjce butelki błyszczały trzy gwiazdy. Koniak ten 
miał nawet tę zaletę, jaką mają stare oryginalne : 
po przechyleniu flaszki można było widzieć pływa- 
jące wewnątrz strzępki; były to cząstki worka, 
Takiego to koniaku sprzedał p. Mojżesz Urbach 
28 flaszek po bardzo taniej cenie jednemu z krakow- 
skich restauratorów ; gdy nabywca się dowiedział, 
że koniak fałszowany, chciał go zwrócić fabrykan- 
towi. Spotkał się wszakże z takiem zuchwalstwem, 
że musiał udać się o pomoc na policyę, a ta zba- 
dawszy rzecz bliżej, przekonała się,. że Mojżesz 
Urbach był już razkarany, za fałszowanie koniaku, 
grzywną pieniężną, że fabrykacyi tej nie porzucił, 
lecz owszem rozszerzył ją i ulepszył, a poszukiwał 
podobno nawet wspólnika z kwotą 10.000 złr. do 
tego przedsiębiorstwa. Tym razem sprawa oddaną 
zostanie sądowi. AB 

„ Wypadek kolejowy koło Szczerca. Stryjski 
Pociąg osobowy nr. 1716, przyjeżdżający do Lwowa 
o jedenastej w nocy, najechał we wtorek za stacyą 
Pzczerzec, a niedaleko Glinnej Nawaryi na wòz na- 
ay „kkk przyczem jednego NZ 
śR slanyszyną „zabił, drugiego ne K 
ada Horożanki ciężko ranił, a także kon zosta, 
"a Kina zabity. Pociągowi kolejowemu, wiozącemu 
się nie adziesiąt osób do Liwowa, na SZCZĘŚCIE me 
Powód stało. O ile na razie stwierdzić było można, 
Bi wypadku był następujący: Wóz naładowany 

inem wracał późnym wieczorem z pola, i w chwili 
Edy wjechał na t A: 

Jechad na tor kolejowy, przez który droga 
Prowadzi, zamknęły się za nim i i tki 
Włościanie donosi A nim i przed nim rogatki. 
gli grożą y „Vidocznie spali i nie spostrze- 

cego niebezpieczeństwa, Pociąg w tem miej- 
scu Wyjeżdża z dość znacznego k - 
szynista nie mógł w czas D A A ziro l 
W poprzek tory, Gdy masz pa 


ZZ Z O W O W A O O Z Z W W a 
ae- m w a 


A 4 . ynista wóz spostrzegł 
Rane za późno. Pociąg z eałym sten nie 
ny wóz i rozbił go w puch. Szczęściem 


Siano usunęło się z przed kół posuwającego się na- 
przód pociągu i nie nastąpiło wykolejenie, które 
oprócz Śmierci jednego z będących na wozie wło- 
ścian byłoby pociągnęło za sobą dalsze liczne ofiary. 
Natnralnie pociąg zatrzymano i usiłowano ratować 
co się da; przybył więc pociąg do Lwowa z półgo- 
dzinnem opóźnieniem Tym samym pociągiem przy- 
wieziono rannego włościanina do szpitalu powszech- 
nego we Lwowie. 


0 śmiechu. Sławcy włoski uczony E. Mancini 
zamieścił w czasopiśmie Nuovo Antologia kilka bar- 
dzo poważnych uwag o śmiechu. 

Przedewszystkiem konstatuje on, że istnieje 
gama śmiechu, zaczynająca się od uśmiechu, a koń- 
cząca się gromkim potoczystym śmiechem, którego 
pełnem przeciwieństwem jest śmiech nieszczery, sztu- 
czny. Według badań włoskiego uczonego, potwier- 
dzonych i przez innych fizyologów, w uśmiechu 
mężczyzny przeważają samogłoski o i a, w uśmiechu 
kobiety e i w. 

Są ludzie śmiejący sią bardzo często, przy 
pierwszej lepszej sposobności, lecz z drugiej strony 
są tacy, którzy śmieją się bardzo rządko albo na- 
wet nigdy. Pomimo bowiem, że śmiech jest prawie 
nieodzowną potrzebą ludzkiej natury, trafiają się lu- 
dzie o usposobieniu tak zgryźliwem, że ich twarze 
nigdy się nie rozweselają. Skonstatowano także, że 
gilne wstrząśnienia psychiczne mogą stale oddziaływać 
na zmianę usposobienia i człowieka wesołego uczy- 
nić ponurym. Mancini powołuje się na przykład 
tych nieszczęśliwych, którzy dostawszy się przy- 
padkowo do groty Tryphonia pod Neapolem byli 
tam widzami okropnych rzeczy i po wyjściu z gro- 
ty nigdy się już nie śmiali — i na papieża Miko- 
łaja V, który na wieść o zdobyciu Konstantynopola 
przez Turków tak się zmartwił, że odtąd uśmiech 
nigdy już nie pojawił się na jego twarzy. 

Jeszcze starożytni medycy przypisyw ali rado- 
snym wzruszeniom siłę leczniczą. Znanym jest afo- 
ryzm Hippokratesa: in omni morbo laetari bonum 
(dobrze jest podczas każdej choroby być wesołym), 
a Gallienus twierdzi, ża radość i wesoły nastrój 
ducha więcej znaczą w leczeniu, niż wszelkie mikstu- 
ry. Starożytna medycyna posługiwała się często re- 
ceptami, w których radość polecano na równi ze 
zwykłymi medykamentami i przypisywano jej wła- 
Kciwości leczenia z febry, skrofułów, skorbutu i 
innych chorób. W XVII wieku, kiedy za Ludwika 
XIII znakomity neapolitański komik Tiberio Fiu- 
relli przybył do Paryża i grał z ogromnem powo- 
dzeniem „sowizdrzała*, bawiąc publiczność do roz- 
puku swojemi kałamburami i żartami, znakomity 
podówczas lekarz Guy Patain zapisywał swoim pa- 
cyentom melancholikom „godzinę lub dwie godziny 
gowizdrzalstwa”. Z czasu tego pozostała pewna cha- 
rakterystyczna anegdota. Oto Fiurelli, rozśmiesza- 
jący cały Paryż, sam był hipochondrykiem. Polecono 
mu udać się do Guy Pataina. Guy Patain zamiast 
lekarstw polecił mu udać się na przedstawienia 
„sowizdrzała”. „Niestety ja sam jestem sowizdrza- 
lem“ odrzekł smutno melancholik. „W takim razie“ 
zauważył lekarz „jesteś pag podobnym do owej czary 
Tassa z gorzkim napojem, do którego dolano mio- 
du, aby pijący mogli ją wychylić nie czując przy- 
krego smaku. Pańskie żarty pochodzą ze zbolałego 
serca, lecz pan wypowiadasz je z tak zaraźliwym 
humorem, że trudno oprzeć się panu”. Jako jeden 
z innych przykładów dobroczynnego działania śmie- 
chu można przytoczyć prawdziwą anegdotę o wy- 
leczeniu pewnego kardynała, który leżąc na łożu 
śmierci ujrzał naraz swoją małpkę strojącą się w je- 
go kardynalski kapelusz i to go tak rozśmieszyło, 
że ozdrowiał. 


Jeżeli śmiech i radość wskrzeszają ludzi, to 
z drugiej strony mogą one także przyprawić o śmierć. 
Wyrażenie „pękł ze śmiechu* to wcale nie hyper- 
bola. Tyran Polikrat umarł z wesołości, słuchając 
przesadnych i śmiesznych owacyi mieszkańców wy- 
spy Naxosu, którzy go witali. Diagor wyzionął du- 
cha z nadmiaru radości, dowiedziawszy się, że wszyscy 
jego trzej synowie są zwycięzcami na igrzyskach 
olimpijskich Malarz Zeuxis umarł wskutek nie- 
ustannego chichotu, który owładnął nim na widok 
arcykomicznej figury staruszki, narysowanej jego 
własną ręką. 

Bywają wypadki, kiedy człowieka ogarnia 
śmiech wbrew wsżelkiemu oczekiwaniu podczas oka- 
zyi nie mających w sobie nic śmiesznego. I tak po- 
wiadają o papieżu Grzegorzu XIV, że w najważniej- 
szej chwili jego życia napadł go niepohamowany 
śmiech, Było to w dzień, kiedy miał zasiąść po raz 
pierwszy na tronie papieskim. Nagle wśród uroczy- 
stej procesyi, gdy szedł otoczony licznym klerem, 
wybuchł homerycznym śmiechem, którego przyczyny 
sam nie mógł podać. Anna Boleyn, kładąc głowę na 
szafot, drżącym głosem zapytała kata, czy umie do- 
bıze swoje rzemiosło, a gdy ten kiwnął głową, 
wpadła w śmiech tak szalony, że zaledwie ją z tru- 
dnością uspokojono. 

Śmiech można wywołać sztucznie różnymi spo- 
sobami, między nimi t. zw. gazem rozweselająsym, 
odkrytym w r. 1799 przez znakomitego chemika 
Davy'ego. Gaz ten był jakiś czas bardzo popular- 
nym, każdy bowiem chciał próbować jego działania 
na sobie i wielu nierozsądnych padło ofiarą ekspe- 
rymentów z tym gazem: jedni postradali rozum, 
inni umarli w straszuych mękąch i tylko energiczna 
inicyatywa władz położyła koniec szerzeniu się tej 
gazomanii. Mimo to i w naszych czasach żyje wie- 
lu maniaków, wprowadzających się w stan egzalto- 
wanej wesołości rozmaitymi sztucznymi sposobami, 
jako to: za pomocą indyjskich konopi, czarnego lul- 
ku i haszyszu. 

Jest jeszcze jeden środek sztucznego wywoły- 
wania śmiechu: łaskotanie, którego nadużycie może 
za sobą pociągnąć poważne dolegliwości, a nawet 
śmierć. Okrutny Szymon z Monfortu uczynił w 
XIII wieku w czasie wyprawy przeciw Albigensom 
z łaskotania narzędzie tortury. W XVI wieku, kie- 
dy w Czechach wszczęły się prześladowania sekty 
t. zw. Morawskich braci, posługiwano się łaskota- 
niem jako szczególnie wyrafinowaną torturą. Nie- 
szczęśliwe ofiary rozciągano na stołach, związawszy 
Je poprzednio, potem kładziono im na pępek żywe- 
go chrząszcza, którego z wierzchu przykrywano łu- 
piną orzecha. Owad, starając się oswobodzić ze 
swego więzienia, biegał wciąż nóżkami po skórze, 
co drażniło męczonego człowieka i powoli zamienia- 
ło się w okropną torturę. 

Oywilizowane narody — twierdzi Mancini — 
śmieją się daleko rzadziej, niż narody pierwotne — 
i my, ludzie z końca XIX wieku, nie możemy się 
już śmiać tak, jak się śmiali bohaterowie Homera 
w epoce wojny trojańskiej, Socyalne warunki Życia 
osłabiają wrażliwość ludzi z każdym niemal rokiem 
tak, Że na seryo można sobie wyobrazić czas, w 
którym nie będzie można usłyszeć śmiechu w Eu- 
ropie, jeśli sama natura w jakiś sposób nie wypełni 
tego braku. Mieszkańcy Skandynawii, chłodni jak 
klimat ich ojczyzny, mogą się wprawdzie obejść bez 
śmiechu, ale ludy południa ze swoim gorącym tem= 
peramentem nie tąk prędko utracą zdolność śmia- 
nia się 

„Spodziewam się jednak — kończy Mancini 
swa dzieło — Że optymizm Demokryta przecież w 


Powrót kolonii wakacyjnej z Brzuchowie do 
Lwowa nastąpi w piątek o godzinie 6 wieczorem. 
Komitet uprasza rodziców, aby przybyli po swe 
dzieci na dworzec główny. 

Mały olbrzym. W Warszawie wynaleziono 11- 
letniego chłopaka, który waży 223 funty. Pewien 
ajent z Hamburga „zaangażował“ chłopca do „wy- 
stępów* po Europie. 

Wyprawa Andre'ego. Korespondent szwedz- 
kiego dziennika Oestersundposten odbył interview 
z dr. Lernerem-W eissenbachem, szefem ekspedycyi, 
która odbyła podróż na statku „Express“. Kapitan 
„Expressa“ odwiedził według wskazówek Andró'ego 
skład Nordenskjólda w zatoce Morseya (Szpicberg). 
Wszystko znalazł w porządku Dalej urządzono 
skłąd żywności na wyspie Ross, najdalej wysunię- 
tej z archipelagu Siedmiu Wysp. Podczas całej po- 
dróży „Expressa“ panował wiatr zachodni; podo- 
bnież w pierwszych dniach, po wzlocie balonu An- 
dró'ego. Dr. Li-rner- Weissen bach przypuszcza zatem, 
że Andrée opadł w Syberyi. 

Towarzystwo temperencyuszy, ludzi aposto- 
łujących za watrzemiężliwością, zyskały, zwłaszcza 
w Anglii, ogromną liczbę zwolenników. Między inny- 
mi skutkami tych zbawiennych towarzystw zanoto- 
wać należy faktyczne zmniejszanie się przedwcze- 
snej śmiertelności wskutek nadużywania napojów 
alzoholowych. Zmniejszanie się śmiertelności wśród 
temperencyuszy stało się tak bijącem w oczy, że 
nawet niektóre angielskie towarzystwa ubezpieczeń 
na Życie widziały się zmuszone ułożyć dla nich 
osobną klasę płacących mniejsze premie rocznie. 
Jak znacznie zmniejsza się śmiertelność wśród tem- 
perencyuszy wywnioskować można choćby z tego, 
że jedno z Towarz. ubezpieczeń obliczyło, że w :- 
biegłym roku powinno umrzeć temperacyuszy, u nie- 
go ubezpieczonych, 364, a umarło ich tylko 246. 
Obliczenie eo do śmiertelności ubezpieczonych nie- 
temperencyuszy było prawie na jotę dokładne. Mia- 
nowicie Towarzystwo obliczyło, że umrze ich 356, 
a umarło 316. 

Samobójstwa mnożą się bardzo w ostatnich 
czasach. Niedawno zanotowaliśmy ich kilka, a oto 
znowu z Zakopanego donoszą, że otruł się tam Józef 
Kamiński, urzędnik krakowskiego Towarzystwa ubez- 
pieczeń, liczący lat 60. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku niewiadoma. Przy zwłokąch znaleziono kartkę, 
na której śp. Kamiński napisał, że chce umrzeć. — 
W Przemyślu pozbawił się w niezwykły sposób życia 
majster stelarski Kinasz. W poniedziałek rano udał 
się na cmentarz, gdzie odwiedził groby krewnych, 
poczem wskoczył do świeżo wykopanego grobu za- 
pasowego, na pięć metrów głębokiego, i tu zarzuciw- 
szy sznur przez deskę w poprzek położoną, obwiesił 
się. Zły stan interesów i znaczne straty popchnęły 
Kinasza do samobójstwa. 

Próźność w obliczu śmierci. Wiadomo już 
z telegramów czytelnikom naszym, że mordercę mi- 
nistra (anovasa stracono za pomocą garoty, Rząd 
hiszpański zabronił urzędom pocztowym rozszerze- 
nia wiadomości o ostatnich chwilach skazańca, lecz 
to i owo przeniknęło w drodze prywatnej do wia- 
domości publicznej. Tak tedy donoszą niektórzy ko- 
respondenci, że Angiolitto składał w przeddzień 
śmierci dowody dziwnej próżności. Gdy go miano 
fotografować, zażądał czystego kołnierzyka, nowego 
krawata i okularów. „Chcę ażeby mnie każdy mógł 
poznać — mówił — niechaj mój obraz nie będzie 
karykaturą* Potem z wielką ciekawością zapytywał 
żandarmów, czy fotografia się udała. 

Korespondenci, którzy fakt ten zakomuniko- 
wali dziennikom, uważają go za osobliwość. „Próż- 
ność w obliczu śmierci — mówi jeden z mich — 
to także Bpecyalność anarchistyczna". Otóż to wcale 
nie „osobliwość* i wcale nie „specyalność anarchi- 
styczna“. Wypadki takiej próżności są dość pospo- 
litym objawem u morderców i samobójców. Nieda- 
wno temu stracono w Niemczech zbrodniarza, który 
jako ostatnie życzenie objawił: Butelkę szampana i 
śmierć we fraku! Sam zresztą byłem raz świadkiem 
podobnego wypadku. Oto młode małżeństwo, mie- 
szkające w jednej kamienicy ze mną, postanowiło— 
nie pomnę z jakich przyczyn — umrzeć samobójczą 
śmiercią. W wigilię katastrofy mąż kupił sobie no- 
wy garnitur, a żonie polecił przywdziać lekką, ba- 
lową, bardzo dekoltowaną tualetę. Na godzinę przed 
zgonem widziano go u fryzyera, gdzie kazał się o- 
golić i wąsy przyciemnić. Gdy  policya wyważyła 
drzwi od mieszkania samobójców, zastano świeże 
kwiaty na stole i oboje samobójców z przestrzelo- 
nəmi skroniami w toaletach wytwornych. 

Tę „próżność w obliczu Śmierci" scharaktery- 
zował także Ibsen w „Heddzie Gabler“. Gdy Hedda 
dowiaduje się, że jej kochanek Lówborg brzuch so- 
bie przestrzelił, mówi z obrzydzeniem : „Brzuch, ja- 
kie to brzydkie!“ a sama marzy o tem, by umrzeć 
artystycznie, by podobać :ię nawet po śmierci! 

Ziresztą ta spekulacya na efekt u skazańców 
i samobójców objawia się także w listach lub o- 
krzykach na szafocie. Znanym jest dowcip jakiegoś 
zbrodniarza, który wstępując na gilotynę, powtórzył 
z uśmiechem frazes, którym  paryżanin wzywa 
odźwiernego do pociągnięcia za Sznurek, odmykający 
drzwi kamienicy : „Monsieur! le cordon s'il vous 
plait !“ 

I Angiolitto pragnął w ostatniej chwili olśnić 
świadków swojej” śmierci. Krzyknął podobno na cały 
| głos: Germinal! Gdyby to się działo w Ameryce, 
przypuścióby można, że to reklama  księgarska. 
Swego czasu przecież donosił jeden z dzienników 
chieagoskich o podobnym wypadku. Skazaniec za- 
reklamował jakiegoś puszkarza, za co rodzina jego 
otrzymała sute honoraryum. ? 

Konsumcya piwa. Według danych statysty- 
cznych konsumcya piwa na całej kuli ziemskiej 
wynosi obecnie 17.700,000.000 litrów, z czego na 
Niemcy przypada 5 miliardów, na Anglię 4 miliar- 
dy, na Austro-Węgry 1 miliard, na Francyę 840 
milionów i na Rosyę 400 milionów litrów piwa 
rocznie. 

Zmarli. W Samostrzelu (w Peznańskiem) We- 
ronika z Łąckich Dąbrowska, wdowa po śp. Broni- 
sławie Dąbrowskim, synu twórcy legionów, generała 
Henryka Dąbrowskiego. — W Zakopanem Wincen- 
ty Krzyształowiez i Józef Kamiński, dwaj urzędni- 
cy krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń. 

tan powietrza. T. o g: Ś rano -- 10, w poł. 
+16 R., Bar. 765. Podnosi się. Pogoda. 

U lekarza. i 

— Panie doktorze, ratuj! moja żona złamała rękę, 
— A w którem miejscu?... 
— Na ulicy Halickiej. 

Myśli. 

Człowiek dowcipny w towarzystwie ludzi ogra- 
niczonych podobny jest do zapałki szwedzkiej bez 
pudełka. 

Dają chleb łaskawy, czemu nie dają i piecze- 
ni łaskawej!! 

Z każdej własności da Się człowiek wywła- 
Szczyć, ale z miłości własnej nigdy. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* 


, tniej rocznicy urodzin Mickiewicza, księgarnia Leo- 
,na Idzikowskiego w Kijowie ogłasza konkurs mu- 


' ciu pomnika Mickiewicza w Warszawie. Do udziału 

w konkursie wezwani są wszyscy kompozytorowie 
polscy, którzy powinni nadsyłać rękopisy pod adre- 
sem księgarni w Kijowie, najdalej do 1 lutego 1898. 
Na sędziów zostali zaproszeni panowie: Barcewicz, 
Michałowski, Tutkowski, Babiński i Lissenko. Marsz 
winien być ułożonym na dwie i cztery ręce, z do- 
łączeniem również partytury dla orkiestry symfoni- 
cznej. P. Idzikowski zobowiązuje się wydać marsz 
nagrodzony nader ozdobnie, z okładką, na któ- 
rej będzie się znajdowała podobizna pomnika Mi- 
ckiewicza, 


Głosy publiczności. 


Zapisy w koncesyonowanej szkole muzycznej 
gry na fortepianie i na cytrze J. P. Wygnańskiego 
ul Trybunalska 1. 14 rozpoczynają się z dniem 28 
bm. codziennie od godziny 9 do 12 przedpołudniem 
i ed 3 do;6 popołudniu. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 24 sierpnia. 
(Z.). Sytuacya targu była dziś mniej więcej 
ta sama, co wezoraj. Niepomyślne wiadomości 
z Konstantynopola o przewlekaniu się rokowań 
pokojowych, tudzież trudności na polu polityki 
wewnętrznej wywierały silny nacisk na kurs 


do pracy. Dlatego też weżmie rząd udział 
w naradach komisyi parlamentarnej prawicy, 
która odbędzie się w niedzielę i jeżeli na tej 
konferencyi nastąpi porozumienie co do srod- 
ków mających dać parlamentowi możność do 
pracy, wówczas Rada państwa zostanie zwoła- 
ną we wrześniu. 

Petersburg 26 sierpnia. Wśród ulewnego 
deszczu odbyła się wczoraj parada wojskowa 
w Krasnem Siole. Po paradzie odbyło się 
śniadanie, na którem Faure wzniósł toast na 
cześć armil rosyjskiej, w którym sławił jej 
cnoty militarne i rzekł, że w tym dniu uroczy- 
stym cała armia francuska przesyła swej rosyj- 
skiej koleżance wyrazy braterskiej miłości i 
wierności. Car odpowiedział toastem na cześć 
armii francuskiej i rzekł, że podziwiał ją w 
obozie pod Chślons 1 szczęśliwy jest, że widzi 
w tem gronie jej godnych reprezentantów. 

Konstantynopol 26 sierpnia. Rokowania 
pokojowe znów utknęły z powodu trudności 
stawianych przez ambasadora angielskiego. 

Wozoraj aresztowano znów dziewięciu Or- 
mian podejrzanych o należenie do spisku dy- 
namitowego. 

Na przedmieściach znaleziono składy bomb. 

Paryż 26 sierpnia. Deputacya rady miej- 
skiej i rady departamentu była wczoraj u pre- 
zesa gabinetu Meline'a i prosiła go, aby po- 


walorów międzynarodowych. Natomiast, w prze- 
oiwieństwie do wczorajszego dnia, był dziś 
targ walorów lokalnych dosyć ożywiony. Alpi- 
ny, brixeńskie akcye kopalniane, praskie akcye 
żelazne i akeye przedsiębiorstw elektrycznych 
kupowano znacznemi partyami, a kurs ich pod- 
niósł się, W akoyach kolejowych i dziś był 
zastój kompletny, transport zboża bowiem jest 
tak mało ożywiony, jak rzadko o tej porze, 
Gotówka w eskoncie prywatnym podrożała, a 
zachodzi obawa, że w eiągu następnych dni 
jeszcze bardziej podrożeje, gdyż banki zbierają 
fundusze na kupon wrześniowy. Mimo to je- 
dnak bank austro-węgierski zapewne nie pod- 
wyższy stepy procentowej, gdyż rezerwa ban- 
knotów wolnych od podatku jest jeszcze dość 
pokaźna, wynosi bowiem 100 milionów. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 36475, węgierskie 395.50, 
Anglobanki 160'66, Uniony 299:—, Bankverei- 
ay 258—, Landerbanki 236-75, Ludwiki 316—, 
Czerniowieckie 384—, Elbethale 257:—, Renta 
papierowa 10%:30, srebrna 102'36, austryscka 
złote 12430, austr. renta wal. kor. 101:55, wę- 
gierska złota 12250, węgierska renta wal. kor. 
100:05, dukat 5'64, 20-frankówka 9:53'/,, marki 
11.76—, rable 1.37'|,. 

$ Ceny zboża. Wiedeń 24 sierpnia. Po o- 
śmiodniowej zwyżce nastała dziś mała reakoya. 
Cena pszenicy spadła o 25 ct. innych gatun- 
ków zboża o 10 et. Płacono: Pszenicę na je- 
sień 12.20—12.38 na wiosnę 12.11—12.26, żyto 
na jesień 9.10—9.15 na wiosnę 9.30—9.32 o- 
wies  6.58—6.60, kukurudzy 5.28—5.30, 
rzepak 13.40—-13.40. 

$ Wiedeń 25 sierpnia. Przenica na jesień 
12.—15, na wiosnę 11.90—12.06, żyto 9.02 
na wiosnę 9.13—9.20, owies 650—6.59, ku- 
kurudza 5.45—5.50, rzepak 13.30—13.40. 

3 Z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 24 sierpnia. 

Targ dzisiejszy odbył się ze względu na cią- 
głą zwyżkę w Wiedniu i Peszcie w usposobieniu 
stalem, choć chęć kupna nie była bardzo ożywiona 
i do znaczniejszych transakeyi nie przyszło. Ceny 
pszenicy i żyta podniosły się cokolwiek na targu, 
lecz po południu nadeszła wiadomość «z Wiednia o 
dość znacznej zniżce, co bezwątpienia nie pozostanie 
bez wpływu na ceny tutejsze. 

Płacono: pszenicę białą 10.50—11:50, czerwoną 
11.00—11-66, żółtą 11-00—11-60; żyto 825—875, 
jęczmień browamy 7.00—7:50, na paszę 6-00—6*50, 
owies 6:50—7:00; rzepak 12.50 do 13:—, konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —, — do — — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

8 Sprawozdanie stacyi chemiczno - rolniczej 
w Dublanach. Pan Józef Mikułowski-Pomorski, kie- 
rownik krajowej stacyi chemiczno - rolniczej w Du- 
blanach, nadesłał nam sprawozdanie z działalności 
tej stacyi za czas od l-go kwietnia 1895 roku do 
1-go pażdziernika 1896 roku. Zie sprawozdania tego 
dowiadujemy się, że w powyżej wymienionym cza- 
sie uadesłano do stacyi ogółem 395 próbek do roz- 
bioru, a mianowicie : gleby, wody, torfu, mleka i 
sera, buraków cukrowych, sztucznych nawozów, pasz 
skoncentrowanych, wapieni i wapna, tudzież popio- 
łów roślinnych. Na podstawie próbek nawozów 
sztucznych, zbadanych w stacji, „można sobie wy- 
tworzyć obraz stosunków, panujących w tym han- 
dlu. Większość próbek badanych, były to produkty 
zamiejscowego wyrobu. Galicyjskie wyroby, szcze- 
gólniej pochodzące z mniej :zych fabryk, grzeszyły 
niejednolitością, wskutek złego wymięszania, oraz 
zbytniej wilgotności, czemu się dziwić nie można, 
gdyż prawie wszystkie nasze fabryki nawozów sztu- 
cznych, są prowadzone sposobem czysto empiry- 
cznym, z wykluczeniem badań chemicznych, które 
są tutaj niezbędnemi. 

Wielkich nadużyć w fałszowaniu nawozów 
sztucznych dopuszczają się pośrednicy przy sprze- 
daży częściowej w małych miasteczkach. Temu złe- 
mu mogłaby jedynie i skutecznie zapobiedz ustawa 
państwowa, regulująca handel nawozowy i pozwala- 


|jąca organom władz administracyjnych (przy współ- 


udziale laberatoryów i stacyj doświadczalnych) roz- 
ciągnąć opiekę nad fabrykami i wszelkimi składami 
nawozów sztucznych. 

Stacya chemiezno rolnicza w Dublanach robiła 
też doświadczenia wazonowe nad potrzebami nawo- 
zowemi gleby z Dublan (stoki północne), z Baszni 
(powiat cieszanowski) i z Załucza (powiat śniatyń- 
ski); nad wpływem rozdzielania nawozów na ich 
użytkowanie przez rośliny; nad względną wartością 
kwasu fosforowego w postaci mąki kostnej, Żuźli 
Thomasa i fosforytów północno - rosyjskich ; również 
nad wpływem fermentacyi mąki kostnej na zużytko- 
wanie kwasu fosforowego przez rośliny. Rezultaty 
tych doświadczeń są przedstawione przy końcu 
broszurki, zapomocą nadzwyczaj wyrazistych i do- 
kładnych zdjęć fotograficznych. Ryciny te wykazują 
poglądowo rozmaite potrzeby tych ziem, a równo- 
cześnie wykazują wartość tego rodzaju badań dla 
potrzeb praktycznego rolnictwa. 


< 

Telegramy Przeglądu. 

Wiedeń 26 sierpnia. Hr. Badeni udał się 
dziś na dwór cesarski do Ischlu i powróci tu 
jutro. x 

Praga 26 sierpnia. Do Politik donoszą 
z Wiednia, że na onegdajszej naradzie gabine- 
towej zajmowano się położeniem stworzonem 


Konkurs muzyczny. Celem uczczenia stule- | przez niedojście do skutku konferencyi ugodo- 


(wej i że przy tej sposobności skonstatowano 
! zupełną zgodność poglądów u wszystkich człon- 


końcu odniesie zwycięstwo nad melancholią Hera- | zyczny, a mianowicie przeznacza 300 rubli nagrody ków gabinetu. Co się tyczy dalszych zamiarów 


klita, już choćby dla tego, że przemawia człowieko- 
| wi o wiele serdeczniej do duszy". 


wapno hydrauliczne i skaliste, płyty izolacyjne posadzki stein- 
gutowe i marmurowe, rury kamionkowe, wyroby betonowe, 


Portland Cement : 


pokrycia dachowe, papą, SE i łupkiem polecają po ce- 
na 


najniższych 


„za najlepszy utwór oryginalny W formie: uroczy-! rządu, donosi Politik, że przedewszystkiem 
'stego marsza mającego się wykonać przy odsłonię- chce rząd uczynić parlament znów zdolnym 


Hirschtritt i Eber 


ża, gdyż uboga ludność nie będzie 
się wyżywić. Meline oświadczył, że jeszcze nie 
można powiedzieć na pewno, czy teraźniejsza 
drożyzna zboża jest wynikiem spekulacyi giel- 
dowej, czy też istotnych stosunków ekonomicz- 
nych. Rząd mógłby jedynie wystąpić z pro- 
jektem obniżenia ceł na zboże i być może, że 
to uczyni. 


del, Al. Wolf i Rud. Kottek z Wiednia. 
czka, J. Hnik i J. Egetz z Pragi. W. Sochanek z 
Korneuburgu. K. J. Szalajko z Drohobycza. Ka. J. 
Teodorowicz 
Wiednia. W. Maurer z Budapesztu. Jan Slaczek z 


Ostry (Węgry). 


al. 
po 
300 
wie 
gonów w Sanoku 250.— do 266 


starał się o zapobieżenie dalszej drożyżnie zbo- 
w stanie 


Nadto przyrzekł Meline przez zniżenie 


taryf przewozowych zwalczać teraźniejszą haus- 
sę zboża. 


Peterhof 26 sierpnia. Na obiedzie galo- 


wym, danym na cześć oficerów marynarki fran- 
cuskiej, wzniósł car następujący toast: „Jest 
mi nadzwyczaj przyjemnie, że mogę wychylić 
puhar na pomyślność pięknej foty francuskiej. 
Zmajdując się w otoczeniu dostojnych repre- 
zentantów tej foty; mile wspominam sobie, że 
wspaniały widok francuskiej eskadry stanowił 
początek pięknych niezapomnianych chwil, któ- 
re następowały po sobie podczas mojego i ce- 


sarzowej pobytu we Francyi*. Faure odpowie- 
dział: „Cieszę się, że jeszcze raz widzę repre- 


zentantów rosyjskiej i francuskiej marynarki 


w braterskiem gronie. Pozwól najjaśniejszy 


Panie, bym ich w mem sercu tą samą życzli- 
wośolią otoczył. 
syjskiej*. 


Piję na cześć marynarki ro- 


Montevideo 26 sierpnia Prezydent rzeczy- 


pospolitej, Borda, zamordowany został strzałem 
z rewolweru. 


A 
HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 26 sierpnia. Jul. 5. br. Man- 
R. Ruzi- 


z Brzeżan. H. Schmidt i K, Zella z 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 26 sierpnia. JKW. G. hr. 
D'Eu z Paryża. M, Sobański z Podola ros. Wł, 
Morawski z Oleszy. M. Morawski z Bybła. Dr. K. 
Dzianott z Lubli. EK, Schelinger z Odessy. E. hr. 
Bukowski z Wielkich Mostów. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch) 

Przyjechali dnia 25 sierpnia, Br. A. Bignami 
i br. P. Caroli z Włoch. Ks. J. Leja z Ket. B. 
Zdziarski i P. Gajewski z Remenowa. W. Schimak 
z Wiednia, K. Stefanowicz z Krakowa. J. Grzyw- 
czak z Kołomyi. P. Reichard z Berlina. A. Dąbrow- 
ski z Sambora. Z. Piotrowski z Podola rog M. 
Hryńkowski z Budapesztu. J. Kokas z Munkacza. 
EE TRZY a 01 


NA I[DDS LAN E. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, xie bierze 
też ona za Nią na siebie żadnej odpowiedziainości. 


Ważne dia rolników. 
Przez pomyślne zakupno jakotoż przez 
sprowadzanie całymi wagonami naraz, jestem 
w położeniu w porze zasiewów potrzebny do 
bajcowania ziarn 


Siarczan miedzi (Siny kamień) 


taniej od każdej innej konkurencyi odsprzedać 
i proszę u mnie oferty zasiągać raczyć. 


Wyśmienitą B-jcę „bapu;a* utrzymu- 


ję również stale na składzie. 


Alojzy kliibner 


Lwów. Rynek l. 38. 


Lwów dnia 26 sierpnia. (Z lzby handiowaj) 

AkKcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
m. k. 215.— do 218.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jaszka 
200 sł. w. a. 382 — do 286.—. Banku hypotecznego po 
zł. w. a. 380 — do 390,—. Akc garbarni w Rzeszu- 
po 200 zł. w. a. 200— do 310,— Tow. budowy wa- 


Listy zastawne xa 100 zl; Banku hipo gaiki 


5 proc. los, w 40 lat. 5 proc, a 10 proc. prem. lii z 
110.90; 41 pół P. ram. 11u20 du 
los. w 60 lat 96.70 do 97 40, Banku kraj 
w 51 lat. 100.56 do 101.20. Banku kraj. 
za) 97.50 do 96.50 © 

€ „50 4 proc. los 4 
do 33.20, 4 proc. los w 58 tat 97.10 My 


proc. los. w 50 lat. 100.— do 109.72 
. 4 pół proc lo, 
4 proc. ios. 57 it, 
4 proc. (1, èm- 
pół stach 97:51 
57.80. 

Gal fund. propinacyjnego á pre. 


kred, gal xiem. 


Obligi za 106 z): 


97.70 do 98.40, Bukowińskiego fund. propi 2.7 
BZ Kom. ai g propin. 5 proc, 102.75 
100 90. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4', po 200 ko- 
ron 96.50 do 97.20. Pożyczki kraj. 6 proc. 108.— do —.— 
4 i pół proc. —— do ——, 4 proc, x r. 183Ł 97.80 da 
98.50, 4 proc po 200 koron x reku i895 37 — do 97.70. 


kraj. 5 proc. (II emisyż) 100-20 de 


d 


Monety. Dakat cesarski 5.62 do 5.72. Napoieondoz 
9.49 do 9.59  Półimperyał 9.55 do 00.00, Bubel rosyjski 
a" 1.37:40 žo 1.4840 200 marek niemiochich 55.50 
METZREWNESZC EEEE REDONDO 00 0 

Wiedeń 25 sierpnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej staży 
akoye kredytowe na 36420, węgierskie akcye 
kredytowe 395.50, anglobanku 16325, związku 
bankow. 258.00, unionkbanku 299.00, ianderban= 
ku 237.50, kolei państwowych 345'50, lombar- 
dów 87:75, kolei nadłabskiej 257.50, akcye ty- 
toniowa 168.50, rima 266'/5,alpiny 13440, renta 
majowa 102-350, rents koronowa węgierska 100.10, 
losy tureckie 64.10, murki 5876, rabie 127.76. 


Skład wszelkich materyałów budowlanych Lwów, ul. Karola 
Ludwika l. 21 (Hotel Angielski). 


Nowość! 


Wzorzyste posadzki cementowe 
ręcznego wyrobu. 


? 


emy” Poleca się handel win Ludwika SGtacitxratUllere we Lwowie. 


osta 


W niedzielę 


2 wielkie pi 


Pepotudniu 


i dzieci połowę ceny. Loża 4 złr. 

Na przedstawienie popołudniowe zwraca 

się szczególną uwagę Publicz. w okolicy 
Lwowa mieszkającej. 


Dziś w piątek o godzinie 8 wieczorem 


S High-life przedstawienie. 
9 Rendez-vous znakomitych kółek towarzyskich 


Lwowa. 


zacyjne widowiska z eałego re- Ñ 
pertoaru. 


$ bycia w biurze dzienników p. § 
! | Plohna ul. Karola Ludwika, wie- $ 
„SM. © czorem przy kasie. j 


tnie 


Olbrzymi 
Elite program. 


Tylko najwspanialsze sen- ? 


Bilety do godz. 6 są do na- 


Usuwa z twarzy pryrzczy, liszaje, trą- 
dziki, yierzchnieniu i łuasczenie skóry, 
wyg!adza zmarszczki, pory i doły osno. 


PRZEGLĄD z dnia 27 sierpnia 


Jan Ihnatowicz 


LWÓW: sklepy włe*na uliona Konernika 1. 3. clira 


we, Twarz odświuża, ubiala i wydeli- Halicka 11. KRAKÓW: Sakiennice i. 20, CZER 
i kacz, Cana l złr. NIOWCE: Rysek 2. 
|| | a 


| W zasładzie wychowawczo-naukowym żeńskim 


Zofji Strzałkowskiej 


we Lwowie, przy ul. Ossolińskich l. 4 
rozpoczynają się wpisy uezennie dn. 28 sierpnia r. b. 


Zakład otwiera w bieżącym roku szkolnym za zezwo- 
leniem Wysokiej c. k. Rady szkolnej pierwszą Klarę — 
Sześcioklasowego gimnazynm Żeńskiegv. 


Wyższy zakład wychowawczo-naukowy 
W. Niedziałkowskiej 
został znacznie rozszerzony i przeniesiony z ulicy Jagiellońskiej 

na ul. Kościuszki *r. 14. 
Obok istniejącego od lat 21 pensyonatu o zakresie szkół wy- 


działowych, otworzona została na mocy zezwolenia Wysokich władz 
szkolnych, pierwsza klasa gimnazyum żeńskiego. 


dochodzących jak stałych uczenie daia 28go sierpnia w godzinach 


lod lOtej do lej i od żej do Gtej. 


D- siew u jesiennego 
destarcza 


BARK ROLNICZY sE LwOWIE 


0 
8 R 
godz. | 


zatstawienia. 


włacą uczniowie 


a 


Linewki konopne 


Linwy drucisno cyn= 

kowane do transmisyi, wo- 

dociągów, studzień we wszyst- 

kich grubościach zawsze na 
składzie 


poleca 


Ślojzy Hübner, Lwów, Rynek 35, 


Nauczycielska Agencya Heleny ; r"! 


z Jordanów Biernackiej, Lługosza 19. 
3 pokoje frontowe, . balkon, kuchnia 
I pietro i sklep z pokojem, Janowska 3%. 
Dwie panny znajdą umieszczenie i 
staranna opiekę, nauke muzyki (fortepian). 
Konwersacya w językach polskim, fran- 
cuakim i niemieckim. Bliższa wiadomość 
w ksiegarni pp. Jakubowskiego i Zadaro- 
wicza. 
1 a are 2 
W Staremmieście 
siedzibie starostwa i sądu, uroczej dolinie 
Dniestru, miejscu mającem być połaczonem 
kołeją żelazny w przeciągu lar, (Gródek, 
Sambor, Staremiasto) realność wiek- 
sza intratna, w dobrym sranie, składająca 
się z murowanego domu o l2 pokojach, 3 
kuchniach i domu drewnianego o 5 poko- 
jach, 2 morgowego ogrodu, stodoły, szopy, 
stajni i 18 morg. pola, pod korzystnymi 
warunkami do sprzedania. 
Wiadomosc u własciciela dra Podo- 
bińskiego w Wieliczce. 


W mieście powiatowem, liczącym 14,c0U , 


mieszkanców, z siedzibą Sadu obwodowego, 
Dyrekcji finsnsowej, wyższego Gimnazyam 
i Seminaryum nauczycielskiego, jest od 
kilkudziesięciu lat korzystne znany Ho- 
tel (z stajniami czyli rak zwanym zajaz- 
aem) z llma umeblowanemi pokojami, 
wras z pościelą, z resrauracyą, prawem 
wyszynku i mieszkaniem dla yospodarza 
zaraz do wynajęcia. Wiadomosci udzieli 
p. Kosterkiewicz w Stryju. 2-32 

Prawnik lV roku poszukuje zajecia 
w biurze adwokata A. Z. 100 poste re- 
stante Lwów. 11 

Pisarz ekonomiczny z ukończoną Szko- 
łą rolniczą w Jagielnicy, z dwuletmą prak- 
tyką gospodarczą w większych majątkach 
poszukuje posady od 1 lipca b. r. Laska- 
we zgłoszenia pod l. L. h. poste restante 
Gawłuszowice, 

Poszukuję dzierżawy 350—6uv mg. 
podoiskiej gleby, dobre 
kolei, od lipca br. „Dzierzawca* post. 
rest. Probużna. 

Ukończony gimnazyalista, biegły w 
języku niemieckim poszukuje lekcya we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia proszę adre- 
sować „©. J. P*. poste restante Lwów. 


Bióro narodowe poleca panne lat 21 
biegłą w rachunkach i w praktyce kupiec- 
kiej, z chlubnemi świadcciwami, Rynek 28. 

Nauczycielki |lrancuzki, Niemki i 
wszelkiego rodzaju doborowa siużbe poleca 
Centralne Biuro pośrednictwa pani Bo- 


dynskiej, Lwów Kynek 29, dom Andry- 
olego. a. = 
2 mieszkania składające sie z 4 


pokoi, przedpokoju i kuchni z przynależy- 
tościami zaraz do wynajęcia. Akademicka 
7, kawiarnia p. Schneiura. 1—5 

Leśniczy zdolmy pozostający lat 
siedm na posadzie, poszukuje umieszcze- 
nia. Biuro Polinskiego Lwow, ul. Kurola 
Ludwika 1. 5, udziela szczegóły. 2—32 

Dwóch uczniów szkół średnich znaj- 
dzie przyzwoite umieszczenie z dobrym 
wikiem i protesorską opieke. Wiadomość 
ustnie lub poste restante, Lwów, Teatralna 
6 II piętro. 


Katlawa Piece, Kuchnia 
i Kominki 


z materyału oguiotrwałego bar- 
dzo gustowne i dobrze usta- 
wione, tudzież komisowy skład 
najgustowniejszy i najtrwal- 
szych Klimkierów i Pły- 
tek kamionkowyci 
Dietza z Pragi, 
H do wykładania kolorowo de- 
seniowych pasadzek na kory- 
tarzach, bramach, podes acu i 
ALU w kuchniach poleca najtaniej 


Franciszek K. Bartosz 
pierwszy konc. majster kaflarski, Lwów 
plac Smolki 3. | 
Wszelkie naprawy i rekonstrukcye pie- 
sów i kucheń kaflowych w miejścu 1 na 


prowincyi uskuteczniam trwale szybko if Przy odbiorze w beczkach około 180 kilo- Zapał 


tanio. 


Redaktor odyowmiadziainy: Wacław Masłowski, 


budynki, blisko , 


Nowość dła pań!!! 


| Piekność 


PORADNIE 
hygieniczny da pań 


UWAGI damy z towarzystwa, 
TYTUŁY ROZDZIAŁÓW : 
Piękność, Skóra i płeć. Uczy. Nos, Usta. 
Zęby. Włosy. Szyja 1 ramiona. Rece i nogi. 
Układność i toaleta. Chód i postawa. 


Cena I azir. — A przesy ną podj 
rekomendowaną opaską 1 ztr. 15 ct. 


Do nabycia we wszyslkich księgarniach. 


Nakład drukarni narodowej Stanisława 
Manieckiego i spolki — Lwów, Hotel Žorža. 


| 


najnowszy bardzo ważny wynalazek 

przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 

najlepiej polecony. Prospekt w koper- 

tach po 2U kr. w markach. J. Angen= 

feld c. k. włascicieli przywileją Wie- 
deù IX. lurkenstrasse 4. 


Artur Ka$cicki 
l (SYRiUSZ) 
i Lwów, kllea Zamarstynowska |, ii 
(dom wiasny; ulica Trzesiege Maja 
3 azia 2 
poleca wprost m Ameryki wyb 
ną kawę pół kilo sł. 1. e Na) 
lapuzc herbaty pół kilo zł. 1.6 
da zł 6, — koniak kuraoyjn) 
butelka mł. 1.80 3a w. $. 


Wielki sizład 


— 


| 


fortepianów, pianin |Z zakładem Miar 


-. ram ze ma s 
SIiw i 
Kopernika we Lwowie. 


Pokost naftowy 


i jej pielęgnowanie --=— 


maja [90 druku, — 250 rycin i winiet — przepysznie odbitych na brystolu. 


pod kontrolą stacyi botaniezno-rolniczej w Dublanach 
Pazenicę banatixę oryginalną i krajowej produkcyi, 
Pszenicę „domaę* bardzo plenną i feamacuSKĄ 
„Hors concours* oraz wszeikie inne odmiany, niemn ej 


Żyto 


szwedzkie, Aland, floryańskie, probstajskie, 
cesarskie, szampańskic, polskie itd, 


k Szczególnie polecenia godne: 
Zyto olbrzymie „Impsrial' i „Triumph“ 
(30 -40 kgr. na morg). 


Za wszelkie nasiona dajemy gwarancyę tak co do pochodze- 
nia 1 czystości jak i siły kiełkowania. 


Wszelkie nawozy sztuczne 


jako to: 


superfosfaty, mączkę kostuą preparowaną, żuźle Thomasa, 
saletrę chilijską, siarkan amonu, wapno i gips nawożo- 
wy, kainit kałuski, pod korzysinymi warunkami. 


Wszelkie maszyay roinicze 


z najsławniejszych tabryk, a to: 


lokomobile, młocarnie, pługi, brony, siewniki, kosiar- 
ki, grabiarki, żniwiarki, kieraty, młynki do czyszcze- 
nia zboża, trieury itp. dostarcza 
Bank Rolniczy we Lwowie. 


[i 
| 
| 
| 
| 
| 


z 


Sakula ŚpPiewu 
Jadwigi Camilowej 
ui. Ażademicka l. 22. 
ca W" Zapisy rozpoczynają się z dniem 27 b. m. WW 
Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje 


ea 


nlicyi i 
Perliberger| 


p 24 


4 


G 


ska 15. 


podług analiz naszych pierwszych powag | 


jakościowo naczelne miejsce. - gl 


XAROL_ DONICZEK 


„elestro-mechaniik ;, 
dostawca c. k. kolei państwowych hołk. 1 
Lwow ulica Sykstuska liczba 23 
„wykonuje | anm a Poleca) SZ 
urządzenia elektryczne, dzwon- znakomite rowery marki Adler 
ki dcmowe, telefony, gromo- vraz właskegożwyrobu. ; 
chrony itp. Wszelkie. przybory dla P. T.® 


Lecznicze maszynki elektryczne, apa- 5 
raty fizyczne, : Kolarzy. 
Zawsze na składzie i tyko w najlepszej Jakości. 


Wzorowo urządzuny i pędzony motorem gezowym warstat 


r 
Y 


i Schenker, iraków Posel- 


Zastępstwo dla 
BHukowiny. 5. 


|i 


w. 


„M 


= > 


UJ 


elektromechaniczny i dla naprawy rowerów. 
| __ Uskutecznia wszelkie zlecenia jak najdokładniej 1 po nader_niskich cenach. 


Zakład wychowawczo-naukowy Śp. Kamilli 
założony przez Felicyg z Wesilewskich Bober ską 
został połączony 


ba . LJ Å“ 
ji Bielskiej. 
Zaklad, pozostaje, w dawnym lokalu z obszernym jogrodem i przyjmuje, ucze- 
nice do 8 klaszszkoły wydziałowej, jakoteż na kursu dopełniające. Uczenice mogą 
być dochudzące „na wykłady przed południem, pół pensyonarki, pozostające cały 


dzień w zakisdaie i korzystające z wykładów, korepetycyj a konwersacyi w językach 
obcych i stale umieszczone pensyonarki. 


Zapisy rozpoczynają się dnia 30 sierpnia, 
Lwów, ul. Panska I. 5. 


Spółka wydawnicza Polona w Arakomie: 


poleca mową pracę St. Tarnowskiego : „Matejko“. 
Całe uzieło, w okazatym formacie, obejmuje 562 stron starannego i czytelne- 


. Zarzucają nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacyami allusztowanemi wat- 
pliwej jakosci 1 lichej nieraz tresci. Tu patryoryczne zobowiązanie poniekąd zniewa 
la do nabycia księga, odzwierciedlającej i wielką chwalę 1 Większą jeszcze cnotę. 
Pomimo olbrzymie kosztów, to piękne wydawnictwo pod bardzo przystępny: 
mi warunkami Wchouzi w obieg księgarski, Nieraz trudne ObmyŚliĆ wią- 
zanie, kolędę, śiubuy podarunek. (oz właściwszego nad to piękne dzieło, 
przynoszące tyle chluby autorowi, krajowi ? 3 

Każdy dom połski będzie miał teraz możność posiadania poniekąd podręcz- 


bardzo przydatny do konserwacy: wszel-|nej galeryi Matęjkowskich utworów, obraz życia i duszy mistrza, do- 
kiego materyału drzewnego jak: sztąchet pełniony odbiciem dzieł Jego. 


i sprzętów gospodarskich. Skuteczniejszy 

jak bardzo drogi pokost iniany. Jest zaw- 

sze do nabycia po cenie 12 centów za ki- 
logram w głównym składzie nafty 


Piotra Mączyńskiego 
Sykstuska 37 Lwów. 


gramów opuszcza się 10 pr. rabatu. 


Smene PSY" WA Km m 


«cena egzemplarza zi. L5:— 


Kurs nauk rozpoczyna się dnia 4go września, wpisy zaś takjg 


Fo płot [piski 


1897 


HANDEL 


PLOCIEN i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


l 
MALA 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 


po sł. 1.05, 1-56, 2.—, 2.25, 450 i3. 
Koszmle zyrzodami pikowymi i fal- 
dzikawi (zakładkami) po zł. 27618, 
Koszule kolorowa satynowe, kreto- 
nowe i exfortowe po m. -5o i 276 
|jKaszni' mscme po zł. 1.55 i 1.90 
ozdobione na wzór ukrmńskich po 


Zachwyt i zdumienie wywołać muszą nowe tutki 
z bibułki egipskiej MIEBBOJOWSKIEGO. 
Smak łagodny i przyjemny. 
PREY Zapalony papieros nie gaśnie. %%we 
Na każdej tutce jest nazwisko S$. W. Niemojowski. — Wszędzie do nabycia. 


FABRYKA SZTUCZNYCH 
NAWOZÓW Spółki komandyto- 
wej JALIANA WANGA we Lwo- 
wie, ul. Akademicka 5, poleca na 
sezon jesienny wszelkie wAWOZY 
po zmiżonych cenach. Cenniki wy- 
syła się na żądanie odwrotnie. 


* 4) 

yig 

CA 
i 
i 
X 


rt zł. '80, %,50 i 27%. 
ski Koaauie dia chł paków pox 
1:45 i 1.60 


6l oscniki z koinierzami 50 ct. 
bez kołnierzy 3% ct. 


KALESONY 


po ct. 90, al. 1.05, 1 15. 1.45, 1,65, 1.80 
Ka-esoay dia chłopaków po 
85, 95 cè. i al, i.10 
;Kołajerze inun po zł. 2,40 i 75, 
Mankiety turin po zł. 4 i 4.50. 
'Uhustixi płócieane, iuxin zł, 3.50. 


Prawdziwe saskie 
Skarpetki, pończochy 
dla pań, panów i dzieci. 
KRAWATY 
w największym wyborze. 
Zamówienia 5 prowinoyl wykonują 


Galicyjski bank kredytowy 
psuvząwszy od 1 lutego 1890 wydaje 
4,dkcwygnaty kasowe 

z 50-dniowem wypowiadzaniem i 
3 ,dwygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdująca się w obiegu 
4„,Asygnaży kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
pecząwszy od data I maja 1890 po 49), z 30-dnio- 
wya terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
sżyreń cyan. 
Przedruk nia bedzie płacnny. 


nię najstaranniej. 
Na żądanie szczegółowe cenniki. 
F aË ` LT NEA 4 A saunaen z 
Alojzy Hübner | Wlasnego wyrobu Qli d masz 
Lwów Bynea |. 38 e, iwy Q0 yn 
poleca : ET, 5 f Oliwna (lecejska) 
LAKIER czaray | MA E WOSKOWA |Ksuazxo Ragouzynowa 
, i Rosyjska mineralna 
do tabic szkolnych na podłogi Galicyjska mineralna 
(najlepszy pateniowany i prawdziwą Rzepakowa 
wyrób) Rzepakowa odkwaszona 
Tłuszcz do smarowania maszyn 


Cznokter do iiniewania 
talie szboliiych. 


Izredę francusua 
krajaną w lassczkach. 
GĄBKI 


do tablic szkilnych. 


Masę francuską 


ma posadzki 
poleca 


Alojay KLUKI 


(Tłuszcz konsystentny) 
Sprzedaż hurtowna i detailiezna 
poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów Rynek |. 38. 


OCET 


|— 


| śmiera MYSZKA E SZSZUrom| | Liwów, Rynek 38, 
ETIS y: gx mra a t aa aaa | najlepszej jakości do korniszonów 
płeć BM IDT . | —-—| i owoców pleśń wykluczona 
tą mn poleca handel 
BRZYTWY AnBENZA = j 
= otrzymał do wyłącznej sprzedaży dla Karola B ałlabana 


Galicyi. 


-+a A À 
-S nz | 5. PIELECKI i Ska Codziennie świeże słodkie 
Jodyna niezawodaa nagkzyn broni, rowerów, przyborów 


myśliwskich i uniformowych Lwów. 


WINOGRONA 


włoskie i hiszpańskie. 
Brzoskwinie. 
Gruszki i jabłka. 
„ tyrolskie deserowe. 
Siiwki węgierskie 


rozsyła najstaranniej handel 


sl. MARKIEWICZA 


i KUGA 
RA BZCZUrY, myszy Uoimowe A 
moasa POMO 
yęPrzewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu uzywane. Działa trująco Lyl= 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik, Dia ludzi 1 zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po 80—6V ct. 
i 1 zdr., pocztą o 10 ct. wiecej (na list 
fracht 1 opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. Skrad i laborato- 
ryum przetworów chom. Ja- 
na Michnika, mag. farm. w 


Eo ez e aE 


Brzytwy Arbenz z klinga dają- 
cą się wymienić są ma całym wie- 
cie znane z dobroci mają na sobie ja- 
ko znak prowdziwości i gwarancyi 
zupełnej nazwisko 
1 adres iabrykanta: 
A. Arbenż Jougue. 
France. Każda sztuka, 


któraby przy używaniu nie zupełnie odpo- 
jwiadała, zostanie z wszelką gotowością wy- 
mienioną. (ena złr. 2.80, Za dodatkowe 
klingi 85 kr. od sztuki. Do nabycia we 
wszystkich lepszych handiach tej branży, 


Po 


asochuis. > z 5 b 
1 kilo trucizny 2 zir, 4 i pół kilo Fara moma ŻOR” DB we Lwowie w rynku |. 42. 
7 zdr. BU ct. pna ana RE. S 


Teraz sadzić! Poziomki miesieczna 
białe i czerwone tuzin 20 ct. Truskawki 
najnowsze jakie $å gatunki tuzin 18 ct. 
Truskawki duże, słodkie staropolskie dziś 
już rzadkie tuzin 18 centów. Ogród Łap- 
szyn Brzeżany. 


JAN MICHNIK 
magister farm. w Bochuń, 
skład na Lwów : 

J Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4. 
apteki: W. Beiser, M, Łazowski, Kie- 
pos, W, Tepa. 


| śśażne dla roiników | 
|Kamień siny 
(Siarczan. miedzi) 


BAJCE 


chemika rolniczego Dapuya 
diwę i Pasy do maszyn 
Węże guinoWe i spiralno 
poleca | 
W. CZOP 


Lwów, plac Maryacki liczba 9. 
lolek najstarszy galicyjski skład farb, poko- 


| f ABR y K À SZKŁ A A Aly Idee T 


Hok założenia 1543. 
Tailuwogo i zwiorurauiuwogw TN p 
KUPFER & GLASEn | Niezawodny Środek 
przeciw śniedzi na pszenicy. 


Lwów ul. Kaźmiersoweka b 0 
Kamień siny| Alojzy Hübner 


polecają ku Kajiepsze wyroby 
Mi my wiat 

(Siarczan miedzi) Lwów, Rynek 38, 

jakoteż 


Szkła w taiach 
gotową bajcę Dupuya w pakietach Kawy 


we wunzyutkiuk jakOBOMKUK À rozminrkc» 
z przepisem użycia. 


BYT A 
Szyby selinowe (belgijskie) 

iruciznę niezawodną 
na myszy polne, krety itp. 


DŁKLUO DACWUWM 
Gebuię morską całą 


kolorowe, zaaiowa 4 w śsaeniACh, 
smhiy zwieorciadiow e 
jak 1 Usue W śiuauoh Ap. 
krajaną 
i przyrządzoną w puszkach z prze- 
pisem UŻYCIA. 


owakienia kowych budowli 
Oliwę do maszyn 


Na seżon kąpielowy 
oferuję : 

Watrobę siarczaną 
Kuie żelazne 
Sól kamienną 
Sól morską 
'Bodę 
Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Bprit koniterynowy 
Mydło koniferynowe 
Ból trancensbadzką 
Sól iwonicką 
Sól Karlsbadzka do kapieli 
Sól Karlsbadzką do zażywania 
Sól Marienbadzką 
Sól Morszyńską do kapielii 
Ból Rymanowską do kąpiel 
Sól Kabczańską do kąpieli 
Ług francensbadzki 
Gąbki itp. 


Kutry, torby i kosze 
do podróży po cenach przystępnych 
polecają 


at Krzyszkowski 


najlepsze gatunki wypróbowane 
przed zakupnem o smaku czy* 
stym aromatycznym, które rozsyła franko 
opiacone do każdej stacyi pocztowej dając 
opust 30 ct. przy posyłce 
Poleca jedynie handel 


Loonarda Soleckiago 
we Lwowie ulica Batorego liczba 2. 
pół kila kawy Ceylon zielonej próbnej 90 ct. 
pol E kawy Ceylon zielonej średniej 

r. 
ół kilo ka i j j 
P AoA wy Ceylon zielonej przedniej 


wykcnujy Się poć gwara- 
eya uujsiarummiej 
i damom do rżeigGlą szkla. 


pół kilo kawy Ceylon zielonej gruboziar- 
nistej GU 087 P 


Oprawne przepysznie w płótno złr. 17*— ye : 
; $ a “Px wW YA „ 15-— 1894 T it. p. pół kilo kawy Ceylon zielonej wybieranej 
s n w ceiuloid 100 własnego miał „złr, 1.10. R? i 
(imitacyę kości słoniowej) „ 20— poleca pół kilo kawy Ceylon zielonej perłowej 
Można też nabywać poszytami; lu zeszytów po złr. 150, z przesyłką po chowu złr. 1.08. 


złr. 1:56. 


Ozdobne okładki płócienne po zdr. 1°50, 


f półskórkowe 
DUŃ 


W każdej księgarni do nabycia. 
Papa % mory JusRozwzay w reki, 


po złr. 2:50 są w białe litr 


pół kilo kawy Mocca arabskiej złr. 1.05, 
pół kilo kawy Jawy złotej złr. 1.08. 
Przy odbiorze kilograma w miejscu 


łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 


po 24 ct, czerwone po 26 ct, 


Alojzy Hibner 

Benedykt klertl, właściciel dóbr, A40) y z - 

eer e a ge —— a ra 
Ą Uraaa urz W Mmanoami * ayid kawi Kacze Zuwazawa W. Hadak 


